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Przegląd polityczny.
Lwów 10 sierpnia.

Niemcom, stanowiącym, według ich wła­
snego mniemania, spiritum, moventem polityki 
pokojowej i pragnącym godnie utrzymać się 
w tej roli, zaozyna ona być uoiążliwą do ta- 

‘  kiego stopnia, że się cierpko skarżą na ciężary 
państwowej wielkości, na blask sławy zdoby­
tej pod Sedanem i na renomę żelaznego naro­
du. Bo rzeczywiście, jeśli militaryzm jest jedy­
nym wałem, chroniącym Europę od wojennego 
potopu, to Niemcy wydają na ów wał najwię­
cej i pod tym względem mogą być porównane 
z tym gospodarzem sławnyoh czwartkowych
obiadów, który

„.... w szystkie ponosił e k sp e n sa :
D ow cip u  i hum oru, w ina i mięsa.11

We Frankfurcie nadmeńskim naradzają 
się teraz ministrowi* finansów wszystkich kra­
jów  Rzeszy niemieckiej nad wynalezieniem 
funduszów na pokrycie kosztów uchwalonego 
niedawno powiękizenia armii. Kiedy mówiono 
tylko o tern powiększeniu, a o kosztach jego 
ledwo wspominano, wówczas ten i ów z przy­
jaciół projektu przebąknął, że cała reforma po- 
ohłonie nie więcej, jak jakie 60 milionów ma­
rek. Tylko sześćdziesiąt milionów! tylko półto­
rej marki na głowę! Czyż wojna nie koszto­
wałaby więoej, a nadto, ozyż nie zniszczyłaby 
pól, wsi i miast, nie wymordowałaby mężczyzn, 
nie skrzywdziła kobiet?... Tak wołano podczas 
wyborów do parlamentu i potem, dopóki on 
nie uchwalił powiększenia armii. A  gdy to się 
stało, dopiero wzięto się do rachunku i tu się 
pokazało, że nie 60, ale blizko 200 milionów, i 
niejednorazowo, lecz corocznie będzie kosztował 
ten czwartkowy obiad. Filistry niemieckie 
wzięły się za głowę. Choć jest zamiar oszczę­
dzenia ubogich ludzi i obciążenia nowymi po­
datkami tylko mniej więoej zamożnych, ale to 
nie pooiesza filistrów, bo właśnie oni to są ty­
mi zamożnymi, oni palą cygara, piją cienkie 
wina, operują na giełdach, a to wszystko sta­
nie się zabawką droższą, bo oboiążoną nowym 
podatkiem. W ięc się podniosły protesta i posy­
pały broszury, z któryoh jedna, wydana w Lip­
sku p. t. „Nasze wojsko i jego przyszłość — 
różne myśli i wątpliwości,11 rozeszła się podo­
bno w ciągu tygodnia w milionie egzemplarzy. 
Widać, że autor jij trafił rodakom do przeko­
nania, a więc posłuohajmy, co on pisze:

„Ojoiee, zlewający całą swą miłość i cał­
kowite swe mienie na jedno wyłącznie dziecko, 
sieje nieufność w rodzinie, a rozdwojenie mię­
dzy braćmi takie, że nawet się nienawidzą i 
z sobą walozą. Nie dla jednego tylko syna dom 
się wyłąoznie urządza, aby innych albo za 
drzwi wyrzucić, albo ich zaledwie nędzną stra­
wą zbywać, zmuszając jednak do pracy wię­
kszej, niż przeznaczona ala tamtego. Dla woj­
ska czyńmy oo mu się należy, ale nie więoej, 
aniżeli dla wszystkiego, ozego potrzebuje cy­
wilizowany naród. Tłumy ludu bez zajęcia i 
zarobku mnożą się w sposób straszliwy, a po­
mimo tego rząd ciągle wymaga milionów po 
milionach na marynarkę i armię, — i jeszcze 
milionów na jakieś odmłodzenie korpusu ofice­
rów. W iemy co to znaozy: oto, starsi pójdą na 
pensyę, a więc zwiększą się wydatki na eme­
ryturę. Lecz ozy tylko kieszeń narodu ucierpi? 
Niestety, nie. Obawiać się trzeba przewagi, 
może, w razie jakich wewnętrznych trudności, 
przemocy wojskowośoi. Zgadza się naród na 
uprzywilejowane stanowisko oficerów i nie 
szemrze; zgadza się także na ich wolność od 
podatków, ale nie ścierpi ich panowania, nie 
zniesie oligarchii wojskowej. Jadowita żółć już 
się wytwarza w głębinach narodu: ostrożnie! 
bo wystąpi ona na zewnątrz i obudzi furyę

'teutońską!“ _  ,
Tak grozi ta broszura. Za dużo w mej 

gniewu z powodu takiej drobnostki, jak przy­

puszczalne podrożenie trzy - fenikowych cygar 
o ’/a fenika i podrożenie wina o fenika na kie­
liszku. Wspomnienie fury i teutońskiej trąci Bis- 
markiem; z jego zapewne obozu wyszła ta 
broszura, lecz jeśli się rozeszła ,w milionie 
egzemplarzy, znaczy to, że na punkcie ceny 
kapuścianych cygar i winnych wyskoków na­
ród z nim się zgadza.

Ale kto dał rządowi wojsko, musi dać na 
wojsko. Filistry mogą się gniewać, lecz parla­
ment uchwali nowe podatki, które teraz we 
Frankfuroie nadmeńskim będą obmyślone przez 
ministrów krajów, stanowiącyoh cesarstwo nie- 
mieokie.

Idzie teraz tylko o to, żeby to zwiększenie 
armii przyniosło rzeczywisty pożytek. A  o tern 
właśnie zaozynają wątpić uczeni militarzyści; 
angielski jenerał Wolselej, belgijski Brialmont, 
rosyjski Leer, niektórzy pozasłużbowi niemieccy 
nazywają to powiększenie armii rozcieńczeniem 
jej dzielności. Francuski bardzo ceniony pro­
fesor strategii Mollard wystąpił z rozprawą, w któ­
rej dowodzi, że na nio się nie zdadzą reformy mili­
tarne weFranoyi, rnsjące być odpowiedzią na nie­
mieckie powiększenie w ojska, bo skoro we 
Francji rodzi się dzieoi o połowę mniej niż 
w Niemczech, to w niej ostatecznie musi być
mniej wojska, nawet wtedy, gdy te państwa 
dojdą do kresu rozwoju militaryzmu. Ale, zda-

1 nwi n i l  X. ___" •niem Mollarda, to nic nie znaozy.
„Tak więc — mówi on — równowaga sił 

jest stanowczo rozbita na niekorzyść Francyi, 
jeżeli chodzi o liczbę. Liczba jednak jest tylko 
jednym i to może najmniej ważnym czynnikiem 
powodzenia. Zapisujcie w waszych kontrolach 
ludzi milionami: oóż z tego? Gdy się dojdzie 
do pewnej granicy, cyfry stają się prostą fan­
tasmagorią, graniee zaś tę można z góry i na- 

ślió. Jest nią maksymalna litpewno nakreślić. Jest nią maksymalna liczba 
żołnierzy, których zdołacie uzbroić, wyżywić, 
w ruch wprawić, a zwłaszcza pokierować na 
placu boju, lub w jego sąsiedztwie. Mając go­
towych zupełnie w pierwszej linii, albo w bez­
pośredniej rezerwie 1,200.000 ludzi (zatem citery 
razy większą cyfrę od te j,1 jaką według Napo­
leona, genialny umysł ludzki może na polu bi­
twy kierować), możecie spokojnie ozekać na 
nieprzyjaciela, na jego rezerwy i rezerwy jego 
rezerw. Po za tą kolosalną cyfrą są tylko 
masy; niem a nawet korpuiówuiupełniających, 
których zresztą ani połowy nie zużytkujecie. 
Jeżeli bowiem nie mogliście zabezpieczyć sobie 
losu kampanii za pomocą waszych sił pierwszej 
linii, za pomocą waszej armii czynnej, bądźcie

tym jedynie w tym celu, aby pokazać lu­
dności, że rząd robi , wszystkie możliwe 
wysiłki, aby schwytać oszusta, posiadająoego 
kluoz do tajemnic panamskich, a jeżeli go 
nie sohwytał, to tylko dlatego, że nie leża­
ło to w  ludzkiej mocy. W  rzeozywistośoi je ­
dnak zależało rządowi francuskiemu na tern, 
aby Arton nigdy nie dostał się w ręoe śoi- 
gająoyoh go niby to ajentów polioyjnyoh. 
TeUgram wozorajszy podał nam w krótkości 
to, co Fremdenblatt doniósł, dziś uzupełnić 
możemy to doniesienie bliższymi szczegóła­
mi. Owóż pokazuje się, że sekretarz policyi 
paryzbiej Dupas i najsłynniejszy ajent tej po- 
lioyi Soudais, który ra em z Dupas’em „szu­
kał11 Artona w Peszcie, i od pierwszej chwili 
starali się wprowadzić w błąd policyą pesz- 
teńską, do której udali się niby to o kole­
żeńską pomoc. Początkowo bowiem mówili o- 
baj naozelnikowi polioyi peszieńskiej, że idzie 
im o schwytanie pewnego inżyniera. Sprytny 
naozeinik jednak nie dał się wywieść w po­
le i po kilku dniach powiedział wysłańcom 
rządu francuskiego w prost: „Szukaoie Arto
na". Wypieranie się tego wzbudziłoby podej-

........................... D ...............rżenie, to też musiali Dupas i Soudais przy­
znać bo, co naczelnik polioyi peszteńskiej dr 
Soheff sam odgadł. Dr. Scheff wyszukał po­
tem pewnego służącego hotelowego, z którym 
Arton utrzymywał korespondenoyę i przez 
którego posyłał pieniądze swej koohanoe, 
śpiewaczce kawiarnianej Lilii Mers. Przez te­
go służąoego dowiedział się, że Arton bawi
w Jassach, i że go tam bardzo łatwo are­
sztować można. Dał więc o tern znaó Du-
pas’owi, ten jednak zwlekał kilka dni z odja­
zdem, a gdy przybył do Jasi, już Artona 
tam nie było. Wszystkie dalsze poszukiwania
prowadziła polieya tak dokładnie, że uwiado 
miła Dupaa’a, kiedy Arton przybył do Czer- 
mowiec, do Lwowa, do Krakowa, Wiednia, 
Pragi i Drezna, i w którym hotelu stanął 
w każdeni z tych miast i pod jakiem nazwi­
skiem. Ajenoi franousey objeżdżali więc te 
miasta, ale do każdego przybywali regularnie

pewni, że nieprzyjaciel wyzyska to gruntownie 
prędzej, niż zdołacie wasze tłumy, stojące gdzie
z tyłu, przekształcić w armię i wprowadzić ją 
na teatr wojny. Wówozas tedy żadne pospolite 
ruszenia, żadna interwencja tłumów sprawy 
waszej nie uratuje. Nie potrzeba się oofać aż do 
X erxesów ; historya ostatniej wojny franouskiej 
najlepiej tego dowodzi. Niezaprzeczenie sy­
stem wojen dziiiejszych wymaga armii daleko 
silniejszej od dawnych; ale armię taką, jakiej 
Franoyi potrzeba, dają jej ustawy obowiązu­
jące. Dają jej nawet więcej. Potrzeba tylko 
wszelkiemi siłami pracować nad zrobieniem tej 
armii dobrą, czynną, dzielną, wyrobioną, do­
skonale opatrzoną, posiadającą wyborne kadry, 
pochłaniającą w siebie rozmaite rezerwy, ale 
nie pochłanianą przez nie.“

Takie teoretyozne wywody i mniemania 
militarnych powag, wymienionych wyżej, za­
siewają w umysłach niemieckich wątpliwość 
w dobry skutek tej kosztownej reformy, na- 
którą się zdobyli po długioh wahaniach. I to 
jest niezawodnie najprzykrzejszą dla nich stroną 
tej kwesty i.

w kilka godiin  po wyjeżdzie Artona. W reizoie 
z Hanoweru wrócili napowrót do Peiatu 
pod pozorem, że tam zgubili dalszy ślad 
zbiega.

Polioya peszteńska przez swoioh ajentów 
zrobiła także to, że owa śpiewaozka Lilii Mers 
napisała list do Artona i naznaczyła mu rendez- 
vous w jednem z miast niemieckich. O tern za­
wiadomiła polioya peszteńska Dupas a i Sou- 
dais’go zanim jeszcze list ten panny nadany

wydatki na wojsko, które wynikają z uchwa­
lonego niedawno przez parlament powiększenia 
armii niemieckiej. Obraaom tym przewodniczy 
jeszcze sekretarz skarbu rzeszy br. Maltzahn, 
jakkolwiek wkrótce 'po ' uohwaleniu reformy 
wojskowej podał się do dymisyi. Zadanie, które 
konfereneya ma do spełnienia, jest bardzo tru­
dne, idzie tu bowiem o wynalezienie źródła, 
któreby dało cesarstwa jednorazowo 54 do 60 
milior iw, a potem rooznie przeszło 100 a 
wedle innych wersyi nawet więoej, bo aż do 
200 milionów marek. Prócz tego w wyszukaniu 
nowych źródeł dochodu jest rząd rzeszy skrę­
powany, gdyż kanclerz Caprivi, chcąc zebrać 
większość dla reformy wojskowej, poczynił w 
parlamencie przyrzeczenia, że ani podatek od 
wódki, ani od piwa nie będzie podwyższony, a 
jak wiadomo wypracowując projekt powiększenia 
armii, liczył rząd na to, że przez podwyższenie 
tych podatków pokryje prawie w całości koszta tej 
reformy. Wszelako od zamiaru tego musiał 
rząd odstąpić, gdyż konserwatyści i antyse­
mici uczynili głosowanie swe za projektem od 
tego zależnem. Trzeba więc obejrzeć się teraz 
za innemi źródłami i to właśnie uczynić ma 
konfereneya frankfurcka. Projektów będzie nie 
mało; o ile dotychczas wiadomo, wystąpią ze 
samoistnymi projektami praski minister finan­
sów Miquel, tudzież ministrowe bawarski i wir- 
temberski. Oo się tyczy ministra Miquela, to 
jest on podobno tego zdania, te  projektowane
podwyższenie podatku giełdowego, którego doma- 

emioi, tudzież zaprowadzenie poda-gają się antysemioi 
tku zbytkowego nie dadzą nawet części spodzie­
wanych dochodów i że jedynym przedmiotem, na­
dającym się jeszcze do wydatnego opodatkowania, 
jest tytoń. Dotychczas opłaca się podatek od 
tytoniu w stanie surowym wedle wagi i przy­
nosi państwu 10 milionów marek rocznie; o* 
wóż p. Miquel chce zastąpić ten podatek zna­
cznie wyższym podatkiem od wyrobów tyto- 
niow yoh.. Prócz tego zamierza podobno p. Mi-
quel zaprowadzić podatek emissyjny, podatek 
od kwitów i podatek od inseratów.

został na pocztę. Fr^acuscy ajenci wyjechali 
z Pesztu,, ale nie po to, aby sonwytaó Artona
na schadzce ze śpiewaczką, lecz w Norymber­
dze postarali się o to, iż polieya tamtejsza 
skonfiskowała ów list, tak, że Arton wcale go 
nie otrzymał. Wszystko to donosi półarzędowy
Fremdenblatt, który nie rozgłaszałby lekkomyśl­
nie bajek, zwłaszcza w tak ważnej sprawie.

E ........................... - '  '

Po tern, co doniósł wozorajszy Frmden- 
blatt o sposobie, w jaki wysłańcy rządu fran­
cuskiego ścigali zbiegłego Artona, nie ulega 
już najmniejszej wątpliwości, że cały ten po­
ścig był pozornym manewrem, przedsięwzię-

ksministrowie franousey Loubet i Ribot, 
którzy w ozasie owych pościgów za Artonem 
a Lali u steru, tudzież ówczesny prezes izby 
Floquet ogłosili zaraz po pojawieniu się bro­
szury Dupas’a 'oświadczenie, że wszystko co 
broszura ta zawiera jest kłamstwem, że napę­
dzony za zdradzanie tajemnic urzędowych Du­
pas nie zasługuje na wiarę, że wreszcie cała 
ta broszura jest manewrem wyborczym dzisiej­
szego rządu, dla którego dawni ministrowie są 
niebezpiecznymi konkurentami. W obec rawela- 
cyi łnmdenblattu jednak nikt ' zapewnieniom 
tym wierzyć nie będzie.

K O B E S P O N D E N C  T E .
Berlin 8 sierpnia.

(:) Dziś zebrali się w Frankfurcit mini­
strowie finansów wszystkich państw i państe­
wek, należących do rzeszy niemieckiej, aby 
naradzić się nad tern, w jaki sposób pokryć te

W  związku z tern podwyższeniem niektó­
rych podatków, wypracować ma konferenoya 
frankfurcka projekt gruntownej reformy finan­
sów państwowyoh, a to jak utrzymują pisma 
półurzędowe w tym celu, aby uczynić oesar- 
stwo niezależnem finansowo od królestw i 
księstw, z któryoh ono się składa, zaś finansom 
tycfi ostatnioh nadać trwałość, której obecnie 
nie mają. Wedle konstytuoyi bowiem cesarstwa 
niemieckiego składają się dochody państwowa: 
1) z podatków, płynących wprost do kasy pań­
stwowej, t. j. z ceł, z podatków konsumcyj- 
nyoh i z dochodów jakie przynosi stempel od 
weksli, 2) z nadwyżek dochodów kolei żela- 
znyoh, poczt i telegrafów, 3) z przypadającej 
na państwo części czystego zysku państwowe­
go banku, 4) z opłat matrykuiarnych uiszcza­
nych przez kraje rzeszy niemieokiej w stosunku 
do liozby ioh ludności. Opłaty matrykularne wy­
nosić mają tyle, ile po potrąceniu tych po­
przednich źródeł zabraknie jeszcze do pokryoia 
wszystkich wydatków cesarstwa. W  ten sposób 
unormowała pierwotna konstytucja kwestyę 
finansów państwowych. Jednakże w r. 1879 
uchwalono bardzo doniosłą zmianę. Oto, przy

dochodów, że aż do roku ubiegłego otrzymy­
wały one od cesarstwa tytułem zwrotu tyoh 
nadwyżek znacznie więcej, aniżeli same da­
wały cesarstwu tytułem opłat Ejatrykularnyoh.

I  tak w roku 1889 otrzymały one od ce­
sarstwa za nadwyżki cłowe 214 milionów, sa­
me zaś zapłaciły oesarstwu tylko 134 milionów, 
w r. 1890 otrzymały 2l9 milionów, | zapłaciły 
zaś 183, w  r. 1891 otrzymały 232, a zapłaci­
ły 191, dopiero w roku ubiegłym skutkiem 
zmniejszenia się dochodów .celnych, zmienił 
się t9n stosanek tak, że kraje związkowe o- 
trzymały tylko o 20 milionów więoej, aniżeli 
zapłaoiły. System ten ma dla cesarstwa po­
dwójną niedogodność, raz dla tego, że w la­
tach korzystnych, w których , oła dają duże 
dochody, cesarstwo nic a nio na tern nie zy­
skuje, powtóre dla tego, że wzajemne oblicza­
nie pretensyi cesarstwa i krajów związkowych 
jest bardzo skomplikowane i kosztowne. — 
Owóż konfereneya frankfaroka niezawodnie 
wypracuje projekt radykalnej zmiany tego sy­
stemu. Oczywiście jednym zamachem znieść 
go nie podobna, gdyż kraje związkowe urzą­
dziły się już tak, że nadwyżki oelne otrzymy­
wane od cesarstwa stanowią główną pozyoyę 
w ich budżecie; — minister Miquel zamierza 
jednak zaproponować ur,an owianie okresu 
prze 
rego
stem finansowy, na razie chowany w wiel­
kiej tajemnicy. A by jedne k przez tyoh pięć 
lat utrwalić nuause państwowe, mają być z 
góry na cały pięoioletni okres oznaczone za­
równo kwoty, które cesarstwo ma płacić kra­
jom związkowjm tytułem zwrotu nadwyżek 
cemych, jak i wysokości opłat matrykular- 
nyoh, uiszczanych na potrzeby państwowe.

zejśoioweeo pięcioletniego, po upływie któ- 
j;o wszedłby w żyoie zupełnie nowy sy-

W sprawie zmiany nauki religii
• w  p i n a n a z y a c h . .

Na polu naszego szkolnictwa od pewnego 
czasu zaznacza się dobry kierunek, zmierzający
do ułatwienia nauki, a przez to do podniesienia 
jej poziomu w naszej młodzieży. W ostatnioh
jak wiemy latach systematycznie zmieniono 
cały plan nauk gimnazyalnych. Nie wohodzimy

zaprowadzaniu ceł rolniczych przeparło centrum 
it z. klauzulę Franckensteina, wedle której ma
cesarstwo prawo używania na swoje potrzeby 
dochodów z ceł i z podatków konsumoyjnych 
tylko do wysokości 130 milionów marek, nad­
wyżka zaś musi być rozdzieloną pomiędzy 
kraje rzeszy. Klauzula ta zmieniła zupełnie sy­
stem finansowy na niekorzyść cesarstwa a na 
korzyść krajów związkowych. Podczas bowiem 
gdy dawniej główne źródło dochodów cesarstwa 
stanowiły cła i podatki konsumcyjne, to po za­
prowadzeniu tej zmiany głównym jego do­
chodem stały się opłaty matrykularne, kraje 
związkowe zaś otrzymały z nadwyżek oelnyoh 
i podatków konsumoyjnych tak obfite źródło

w szczegóły, ozy te zmiany we wszystkiem są 
korzystniejsze, ale każdy przecież przyznać 
musi, że zmiana w wielu kierunkacl > lepsze 
przynosi rezultaty. Zmieniono prawi* z gruntu 
cały plan dawny nauki języków, uproszczono 
wiele rzeczy z historyi i geografii, w matsma- 
tyoe (może za wiele), w naukach przyrodni­
czych — & jednak, powiedzmy to otwarcie, w 
najważniejszej z nauk, w nauce religii, rzeczy 
z wielką szkodą dla młodzieży dawnym idą to­
rem. Z różnych stron, jak wiadomo, podnosiły 
się głosy i prośby o zmianę systemu i o nowe 
podręczniki; brzmiały te głosy w  pismach pu- 
blioznyoh i na zjazdach pedagogicznych i w 
sejmie nawet, ale, przyznajmy to na nasze upo­
korzenie^ one na krok naprzód nie posunęły 
sprawy. Żo w tym kierunkn pracują ludzie do- 4 
brej woli gorliwie, że myślą o polepszeniu, a 
raczej zmianie zupełnej systemu, że tej zmiany 
dopominają się sami ks. katecheci, o tern wie­
my. Jednego przecież nie znamy: oto przy­
czyn, które tę reformę utrudniają i wstrzyma­
ją. W iadomy np. jest nam obszerny elaborat w 
tej sprawie ks. Zoellera, katechety stryjskiego; 
ów elaborat z jakichś powodów leży. dotąd 
w tece autora, jakkolwiek wiele konsystorzów 
austryackiah po za Galicyą przyjęło go przy­
chylnie i z matem.. poprawkami zgodziło się 
na cały jego plan. Że zmiana ta jest konieczną
i spieszną, wystarcza jeżeli (pominąwszy już
głos opinii publicznej) powiemy, że dotyohoza- 
sowy rozkład nauki nie odpowiada duchowi 
czasu i jego potrzebom; że podręczniki ks.
Martina, jakkolwiek swego ozasu arcywyborne, 
dziś, po 40 latach, i przeżyły się i co gorsza, 
w polskim przekładzie przy wielu niedokła-
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(Ciąg dalszy).

Redłuski był jej potrzebnym; przy swoioh
' ’ ’ 1 odi ’ ’ ' -  ’ • 'szOBupłyołi dochodach bez jego współudziału 

nie mogła-by nigdy utrzymać się z córką na 
tern stanowisku wszędobylskioh, jak obecnie. 
W  pierwszych latach „bywania11 panny W ła­
dysławy liczyła z taką pewnością na jej świe­
tny los w niedalekiej przyszłośoi, że nadszar­
pnęła mo no niewielki kapitalik jaki posiadała. 
Dziś całe jej utrzymanie stanowiła emerytura 
po mężu, dosyć znacznym niegdyś urzędniku 
i maleńki jakiś procenoik. Redłuski zjawił się 
w samą porę; łożył hojnie na wszystkie potrze­
by Ewuni i to „koszykowe11 o jakie panią Tal- 
ską posądzał, stanowiło istotnie poważną pozy- 
oyę w jej budżecie. Nie należało więo zrażać go.

— Mój Boże! — poczęła jękliwie, zatoczyw­
szy swoim zwyczajem oczami pod sam sufit.— 
Jak to się nie ma serce krwawić nad niespra­
wiedliwością ludzką, kiedy się słyszy podobne 
rzeczy tyle oo ja ofiar poniósłszy. Mój Boże! 
Czy to Ewunia ohoó na chwilę uczuła brak 
matki, odkąd ją od łoża mojej nieszozęśliwej 
umierającej siostry wzięłam. — (Pani Talska 
lubiła niezmiernie ten frazes i w trakcie każdej 
rozmowy z Redłuskim nie mogła sobie odmó­
wić satysfakoyi przytoczenia go bodaj raz je ­
den). Na równi z Władzią zawsze w niej 
rodzoną córkę widziałam. A  pan mi takie rze- 
ozy mówi... Ale trudno i powinnam się już była

do tego przyzwyozaió! Nie jest jednak tak źle, 
jak się panu zdaje... Mam ja na wszystko oko 
i od dawna już zagięłam parol na kogoś dla 
Ewuni... Świetna partya!

itóż to taki ? — zapytał Redłuski z po­
wątpiewaniem. Nie ohoiało mu się wierzyć 
w świetność tej partyi, bo w takim razie ko- 
oh&na pani siostra zagięła-by parol na rzeoz 
swojej własnej córki.

Pani Talska pochyliła się ku niemu taje- 
mniozo i kładąc palec na ustach:

— De Soligny-Kierczyński! — szepnęła pe­
wna swego efektu.

Ale Redłuski wysunął dolną wargę i ru­
szył ramionami.

— Co też koohanej pani liostrze w głowie, — 
rzekł z niesmakiem. — Kierozyński birbant 
przeżyty, fantaata, arystokrata, zcudzoziemozały 
magnat. Ani on dla Ewuni, ani Ewunia dla 
niego. Siedzi oiągle za granicą.

Naprzód me oiągle, — przerwała zapala- 
ie nani Talska. — bo mż od dwóch latjąo się pani Talska, — bo już od dwóc. 

z Warszawy się nie ruszył, tyle tylko oo la­
tem, jak wszyscy. I uważa pan, panie Antoni 
jak się to składa: właśni© dwa lata jak Ewu­
nia w świat weszła... O! on w niej bardzo gu­
stuje. Jeszoze dzieckiem była, a już się jej 
zawsze sprzeciwiał. I to jak raz żona dla nie­
go. Żywa taka, rozrusza go.

— Ależ, — przerwał Redłuski.
—  I oo najważniejsza, — mówiła pani Tal­

ska, nie dając mu dojść do słowa. —  On przez 
pół Franottz; tutejsze stosunki nie wiele go 
obohodzą; raz jak się ożeni, wywiezie żonę do 
Paryża, a wtedy, któż panu zabroni tam się 
także osiedlić? Niech on się tylko na prawdę 
zakocha, a jest na drodze do tego, to i grosza 
za Ewunią nie zechoe, taki bogacz! i Będziesz 
pan mógł te pieniądze przy sobie zatrzymać i 
już do śmieroi spokojnie z nioh żyć.

— Gruszki na wierzbie, kochana pani sio­
stro, gruszki na wierzbie, —  rzekł RedłUBki, 
ale ton jego był już odrobinę mniej scepty­
cznym, — ja  o Kierozyńskim słyszałem zawsze 
jako o arystokracie po same paznokcie. Miel­
ący, dobra, stara szlachta, ale tytułów żadnyoh 
ani błękitnej paranteli nie mają. Zresztą, pra­
wdę powiedziawszy, jabym wolał dla niej mło­
dego , zdrowego oblopoa z dobrą gIową i chę­
cią do praoy, niż takiego przelampartowanego 
panka. Znam ja ioh dobrze, jeszcze jak dobrze. 
No, i taoy potrzebni,..

Rośmiał się cynioznie, błysnąwszy oczyma.
— To już rzeoz zapatrywania, — odparła su­

cho pani Talska. —  Ja znowu uważam, że ta­
oy, oo wyszumieli, na mężów najlepsi; zwła- 
szoza dla takich młodych dziewcząt, które po­
trzebują ludzi znająoyoh żyo ie , doświadczo­
nych... Ale wracając do pana de Soligny-Kier- 
ozyńskiego, ®kąd pan w nim tę nadzwyczajną 
arystokracyę wziął. Ja tego wcale nie widzę. 
Ma podobno tytuł margrabiowski, ozy jaki tam, 
po w uju; nigdy go nie używa, bywa w na- 
szyoh kółkaoh, w niektórych domach nawet 
bardzo często, jak na przykład u pani Dale- 
nieckiej. A  przeoież to żadna hrabina.

Redłuski żywo poprawił się na krześle. 
Rysy jego wydłużyły się w ten osobliwszy wę­
szący sposób, który im coś zwierzęcego nada­
wał. Brakowało tylko, aby postawił uszy jak 
pies na tropie. Rzekł jednak z doskonale przy­
braną obojętnością:

— Doprawdy? Może byó! Zdawało mi się 
inaczej. A  cóż pani Dalemeoka? Dawno jej już 
nie widziałem. Zawsze taka piękna?

Pani Talska wpadła w zachwyt. Od cza­
su „skromnego obiadku11 Tadeusz był ,juź u 
nioh dwa razy z wizytą i raz tak się szozęśli- 
wie zdarzyło, że zastał tylko pannę Władysła­
wę. Pam Talska chodziła z Ewunią za spra­

wunkami. Gdy wróciły, wyglądali oboje tak, 
jak gdyby byli bardzo z tego zadowolnieni. 
Wprawdzie pani Talska nie mogła się dopy­
tać u córki, o czem z Lakiem zajęoiem roz­
mawiali, ale me przeszkodziło jej to w snuciu 
najróżowszej przędzy wniosków, nważała też 
matkę Tadeusza tak dobrze, jakby już do ro­
dziny należącą.

— Prześliczna ! —  wykrzyknęła z afekta- 
cyą. —  Prawdziwie coraz młodsza. A  co to 
za dystynkoya! oo za eleganeya! Powiadam ci 
panie Antoni, szaleć jeszoze za nią można, choć 
ma już dorosłego syna.

— To też może są i taoy oo szaleją? —  
rzucił niby od nieohoenia Redłuski.

Pani Talsks zdawała się byó zaskoczoną 
tern pytaniem.

— Pewnieby się znaleźli — rzekła zwolna. 
— Ale to kobieta niedostępna, bez zarzutu, 
bez skazy. *

— Jednak — rzekł Redłuski, oglądająo sobie 
paznokcie — kochana paai siostra wspomniała 
sama przed chwilą, że Kierozyński tam bardzo 
często bywa ? ^

— I oóż z tego i -— przerwała żywo. — 
"Wolno mu przeoież być jej przyjacielem

— H m ! mruknął. —  Zapewne.... Tylko, 
chociaż jest on, jak Buonorotti i malarzem i 
poetą, nie zdaje mi się, aby go w asoetycz-
nyoh sentymentach naśladował, zwłaszcza, że 
jest to rzeoz dosyć trudna i zgoła niewdzią- 
czna - skoro ten sam Buonarotti nad trumną 
Wiktoryi Golonny rozpaczał i darować so­
bie nie mógł, iż by ł taki głupi i bodaj raz za 
życia jej nie pooałował.

Pani Talska patrzyła na swego szwagra 
wzrokiem wyrażająoym jej zupełnie szczere 
me orjentowanie się w sytuacyi. O miłosnych 

. dziejach Michała Auioła miała w ogóle dość 
I mętne wiadomośoi, i tem zayńlszem było

dla niej ioh zastosowanie w danym razie, że 
zajęta wyłącznie przewodnią swoją myślą, nie 
zwracała nigdy uwagi na postępowanie mę­
żatek, całą srogość opinii i bystrość obserwacji 
obracając przeciw pannom, jako bezpośrednim 
współzawodniczkom i zawadom w jej planach.

Owszem, była nawet skłonną do tole- 
ranoyi względem romansujących, byle z zacho­
waniem pozorów — młodych kobiet, uważa- 
jąo taki stosunek z mężatką za bardzo poży­
teczny nowieyat dla młodego człowieka, aby 
zaznawszy niepokojów i przykrości, nieodłącz­
nych od roli „trzeciego11, tem prędzej zatęsknił 
do trwałych i jawnych rozkoszy małżeńskie­
go związku.

Oo się tyczy de Soligny-Kierozyńskiego, 
był on niegdyś celem jej skrytych nadziei, je- 
dyną partyą godną w jej przekonania "Władzi, 
i wtedy wiedziała dokładnie o każdem nie­
mal jego poruszeniu — ale w owych czasach 
nie znał on jeszoze Klotyldy, która oddana 
w zupełności wychowaniu córki, prawie się 
nie pokazywała w towarzystwach. Odkąd zaś 
pani Talska zmuszoną była uznać Marcelego 
za wprost straconą pozyoyę, przestała zupełnie 
troszczyć ' się o niego ; nie wierzyła r sama 
w jego zamiary oo do Ewuni, które zrodziły

(Ciąg dalszy nastąpi)

się ot tak, na prędce w je, umyśle, gwoli
dli " "udobruchania Redluskiego.

,Więo też i zdziwienie, z jakiem słuchała 
teraz uwag szwagra, nie było udanem.

On poznał to i nie nalegał. Rozmowa nie 
pozostała dlań bez rezultatu. Czuł już nitecz­
kę w palcach: ‘ Zblazowany ' dyletant sztuki i 
życia bywał bardzo częstym gościem u pięknej 
samotnej kobiety Do jakiegoż to kłębka mo­
żna było dojśó po tej nitoe
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dnościach mają nawet błędy dogmatyczne. 
Pomijam już, że ks. Martin uwzględnia tylko 
wyłącznie potrzeby katolików niemieckich i 
dla tego w części dowodowej i polemicznej 
głównie przeciw protestantom zmierza, ale 
tego pominąć ̂ nie wolno, że najżywotniejszych 
dzisiaj kwestyi (istnienie P. Boga, potrzeba 
reiigii, stworzenie świata, poohodzenie czło­
wieka, nieśmiertelność duszy) jak i dominu­
jących w świecie dzisiejszym naukowym syste­
mów — albo nie traktuje wcale, albo tak sła­
bo, iż raczej broń podać może do ręki przeci­
wnikom prawdy.

Dziś nauka reiigii winna stać na wyso­
kości wymagań i potrzeb czasu, powinna być 
zatem dogmatyczno - apologetyczna. Zamiast 
zajmować się historyą zastarzałych i niezna­
nych dziś światu herezyi i błędów —  po­
winna ta nauka przystępnie i jasno dowieść i 
uzasadnić katolickie dogmata, uwzględnić we­
dle potrzeb kursujące w społeczeństwie błędy 
i zasady, i takowe jasno a trafnie zbić i tak 
ucznia ze zwykłemi teoryami błędnemi ob- 
znajomić, by temuż i błędy obecne nie były 
obce i dowody pojętne i zrozumiałe, którymi 
mógłby głosicieli fazszywego postępu poko­
nać, a starą prawdę obronić. Jednem sło­
wem uczeń, kończący gimnazyum, winien wie­
dzieć, w  co wierzy musi, dlaczego raczej 
jest i zostać musi katolikiem a nie prote­
stantem, schyzmatykiem lub bezwyznaniowym. 
Bo i gdzież, proszę, dzisiaj nasza młodzież 
nauczy się reiigii, skoro jej się nie nauczy w 
gimnazyum ? Uniwersytet dla nieteologów nie 
wykłada jej przecież, — a nie rzadko nawet 
ją  podkopuje, więc uczeń stąd jeżeli nie wy­
niesie obojętności dla wiary lub wprost 
bezbożność, to jej wiadomości z pewnością 
nie wzbogaci. Z tego powodu, jeżeli dziś w 
klasie wykształconej mamy wiele indyfferen- 
tyzmu, zepsucia, to głównie z powodu nie­
znajomości katechizmu.

Żeby zaś ten szczytny cel osiągnąć, temu 
już absolutnie ani rozkładem, ani sposobem do­
wodzenia nie odpowiada dogmatyka ks. Mar­
tina, jak nie odpowiada cały system obecny 
nauczania reiigii w gimnazyach. Największy 
nacisk kładziemy na dogmatykę, bo ona jest 
najważniejszą z działów nauki reiigii i dlatego 
za jej przynajmniej zmianą podnosimy sta­
nowczo głos. A  jeżeli do tej zmiany nam da­
leko czy dlatego, że nas na to nie stać, czy, 
że nam się na pracę jednego autora zgodzić 
trudno (to ostatnie prawdopodobniejsze), to kie­
dyśmy dotąd posługiwali się podręcznikiem 
z obczyzny, weźmy od biedy i teraz obcy pod­
ręcznik, również niemiecki, ale podręcznik do­
bry i wypróbowany. Już to samo, że w Niem­
czech przyjęto inny rozkład i inne podręczniki, 
świadczy, że dawna książka ks. Martina nawet 
tam dziś nie ma pokupu. Takim podręcznikiem, 
zaprowadzonym w wielu katolickich niemie­
ckich gimnazyach, używanym od lat kilku za 
zezwoleniem ordynaryatu łac. lwowskiego na 
bliskiej nam Bukowinie z dobrem powodzeniem 
i skutkiem, jest dzieło ks. Teodora Drehera, ka­
techety w Sigmaringen, pod tytułem „Lehrbuch 
der katholischen Religion" w trzech częściach. 
Pierwsza część obejmuje naszą dogmatykę ogól­
ną o boskości chrystyanizmu, druga katolicką 
naukę wiary, trzecia katolicką etykę.

Podręcznik ten ciesząoy się w Niemczech 
kilkoma wydaniami, ma przedewszystkiem przy 
arcywzorowej krótkości (część pierwsza str. 128, 
część druga str. 129, etyka jeszcze krótsza), to 
do siebie, iż rzecz całą traktuje jasno, przy­
stępnie i z dziwną ścisłością dowodów. Uwzglę­
dnia najświeższe wyniki nauki i wiedzy i pra­
wie przy każdej trudniejszej kwestyi opiera się 
na świadectwie najnowszych badań, które jak 
zawsze wszelka rzetelna nauka, nie sprzeci­
wiają się wierze, ale ją  stwierdzają i obja­
śniają. Trudności dogmatyozne i inne z dogma­
tów wypływające, rozwiązuje bardzo przystę­
pnie i zrozumiale przez stosowne porównania 
i oczywiste przykłady. Dwie tylko kwestye 
w tłómaczeniu polskiem trzebaby rozszerzyć i 
przystępniej obrobić, to jest naukę o istnieniu 
Pana Boga i o nieomylności Namiestnika Chry­
stusowego. Te dwie prawdy są traktowane co­
kolwiek za krótko, a nam się wydaje, że dowo­
dy pierwszej prawdy wszystkie winne być w y­
łożone jak najobszerniej i zrozumiale, przy dru­
giej kwestyi osobno wypada poświęcić po nauce 
o nieomylności Kościoła w ogóle jeden osobny 
rozdział o nieomylności Papieża. Po tyoh małych 
uwagach piszemy się zresztą zupełnie na cały 
rozkład i wywody autora i pragniemy gorąco, 
albo odpowiedniego wymaganiom podręcznika, 
opracowanego przez naszych fachowych ludzi,

Icoby było poźądańszcm, albo przynajmniej przy­
swojenia naszej literaturze szkolnej książki ks. 
Drehera. Tegoż autora używają w Niemozech 
katechizmu, daleko oczywiście lepszego, jak 
nasz Schustera-Zielińakiego, który nawet apro­
baty władzy duohownej nie posiada. Mają też 
Niemcy i historyę kościelną lepszą, u nas nie­
stety podręcznik jaki był, wyczerpany jest od 
kilku lat zupełnie, a o wydaniu nowego nikt 
nie myśli, ale o tych brakach napiszemy pó­
źniej. Na razie ludziom dobrej woli poddajemy 
myśl ku temu, co najpotrzebniejsze i łatwym 
sposobem dokonane być może, a pragniemy tyl­
ko jednego, by ten nasz głos nie był głosem 
wołającego na puszczy. X.

Legenda
o odkryciu zdroju w Krynicy.

W  roku bieżącym, dnia 24 kwietnia, 
upłynęło lat sto od chwili oddania zdrojów kry­
nickich na użytek publiczny. Z różnych wszak­
że względów Zarząd Krynicy odłożył uroczysty 
obchód tego wiekopomnego zdarzenia do dnia 
18 sierpnia, kiedy sezon zdrojowy jest już w 
całej pełni, aby jak największa liczba uczest­
ników mogła w tym obchodzie wziąć udział i 
obecnością swoją przyczynić się do jego uświe­
tnienia.

Szczegółowy program uroczystości, opraco­
wany przez komitet zdrojowy, obejm uje: po­
święcenie zdroju głównego, solenne nabożeń­
stwo w nowym kościele, odsłonięcie tablicy 
pamiątkowej przy źródle, teatr lub bal w domu 
zdrojowym, iluminacya całego zakładu, wreszcie 
wydanie odpowiedniej broszury z rpisem K ry­
nicy, która rozdaną będzie gościom w dniu ju­
bileuszowego obchodu.

Z chwalebną gorliwością zajął się Zarząd 
zakładu zdrojowego w Krynicy przedewszyst­
kiem wydaniem pamiątkowej broszury, która, 
ozdobiona kilkunastu rycinami, wyszła w tych 
dniach na widok publiczny z pod pióra, p. W ła­
dysława Bełzy.j

W  treściwej formie, pięknem swem piórem, 
skreślił autor stuletnie dzieje tej uroczej miej­
scowości : opowiedział koleje, jakie w ciągu
całego wieku swego istnienia przechodziła K ry­
nica, ubarwiwszy swój opis kilku legendami, 
z których jednę, odnoszącą się do odkrycia 
zdrojów krynickich, pozwalamy sobie przy- 
toozyć.

Oto co mówi o tem autor wzmiankowanej 
przez nas broszury jubileuszowej:

„Ktokolwiek będziesz w Krynicy, pamię­
taj pierwsze twoje kroki skierować ku figurze 
Matki Boskiej, patronki tych zdrojów, czuwa­
jącej nad nimi wśród leśnej ciszy, z wyżyny 
Miohasiowej góry. Figura ta, nie tylko z tego 
względu jest dla nas drogą, że wyobraża postać 
Bożej Rodzicielki, lecz i z tego jeszcze powo­
du, że wiąże się z nią imię znakomitego na­
szego artysty Artura Grottgera, gdyż według 
jego rysunku wykuta została w kamieniu, a 
wreszoie, że lud okoliczny otoczył ją urokiem 
legendy, łączącej się ściśle z historyą odkrycia 
krynickich zdrojów.

Posłuchajmy więc co o tem mówi legenda.
Za dawnych, bardzo dawnych czasów, w 

jednym z okolicznych zameczków, — najpraw­
dopodobniej w pobliskiej Muszynie, — mieszkał 
młody rycerz, słynący z męstwa i odwagi, nie­
ustraszony w boju, zwycięski w turniejach i 
szczęśliwy w miłości. Kochanką jego była mło­
da pasterka, której imię, zarówno jak i nazwi-

isko rycerza, zatarło się w pamięci ludzkiej, 
zostawiwszy po sobie tylko wspomnienie o ich 
obopólnej miłości.

Aliści po niejakim czasie, przyszły wici 
królewskie, powołujące rycerstwo pod chorą­
gwie, bo zagon tatarski wtargnął w granioe 
Rzeczypospolitej, niszcząc i łupiąc wszystko co 
znalazł na swej drodze.

Rycerz wyruszył w bój srogi, a dziewica 
została w trwodze i oczekiwaniu, szląc korne 
modły do Panny Najświętszej o łaskę i opiekę 
nad ukochanym.

Mijały tygodnie i miesiące — rok jak 
wiek długi upłynął, a rycerz z wojny nie 
wracał.

Po kilku latach daremnego oczekiwania, 
straciwszy już nadzieję ujrzenia kiedykolwiek 
ukochanego młodziana, piękna pasterka posta­
nowiła młodość swoją i całe dalsze życie po­
święcić Bogu i w tym celu udała się w te 
strony, gdzie w leśnej puszczy zbudowała sobie 
chatynkę i tak w tej pustelni, na gorącej mo­
dlitwie, postach i umartwieniu pędziła dni swo­
je, błagając Bcga o opiekę nad ukochanym, je ­

śli jest jeszcze przy źyoiu, lub o królestwo 
niebieskie dla niego, gdyby poległ w  boju.

Kiedy tak razu pewnego klęczała zato­
piona w modlitwie, naraz usłyszała ciche jęki 
w pobliżu. Przerwała więc modły i pospieszyła 
w to miejsce skąd głos ją dochodził. Któż je­
dnak opisze jej zdumienie, gdy w tym woła­
jącym  o pomoc poznała ukochanego przez siebie 
młodzieńca. Szukając jej po lasach, został on 
zraniony przez dzikiego zwierza, a teraz nu­
rzał się we krwi i omdlałym głosem błagał o 
ratunek.

Radość i przestrach młodej pustelnicy na­
wzajem z sobą toczyły w niej walkę Radość 
z powodu, że go ujrzała znowu; strach i prze­
rażenie, że go utracić może, jeżeli szybkiego 
nie przyniesie mu ratunku. A  tu naokoło głu­
cha puszcza i nigdzie ani kropli wody w po­
bliżu !

— Matko Najświętsza, ratuj g o ! — krzyknęła 
rozpaczliwym głosem, padając obok niego na 
kolana i wyciągając ku niebu ręce w błagalnej 
modlitwie.

Naraz puszcza oblała się słonecznym bla­
skiem, z wysokości niebios zeszła Boża Rodzi­
cielka i ująwszy za rękę dziewczynę, popro­
wadziła ją do źródła, które cudem wytrysnęło 
w pobliżu.

—- Obmyj tą wodą rany młodzieńca — rze­
kła — a przywrócisz mu zdrowie i życie.

Takim to sposobem, według ludowej le­
gendy, powstało źródło krynickie, które od­
kryła gorąca miłość, a silna wiara nadała mu 
moo uzdrawiającą. |

Odtąd nad tym cudownym zdrojem czuwa 
| oko Matki Miłosierdzia i odtąd też lud uważa 
J Ją za jego Patronkę.“

POD CZARNYM KOTEM.
(Dokończenie).

Można sobie pomyśleć, jak silnie działają 
te chansons, gdy się zważy, że deklamują je 
nie płatni „Volkssangerzy“ , lecz dowcipni au- 
torowie, którzy rzucają przed publiczność swoje 
bons mots z charakterystycznie oschłym fran­
cuskim humorem i niewzruszenie poważną miną.

Nie dziw więc, że na przedstawienieł„Chat 
noir" uczęszczają i te osoby, które chłostają 
satyrycy Salisa i że spotyka się tu nietylko 
deputowanych, wysokich urzędników i sław­
nych mężów Francyi, lecz także dostojników 
zagranicy, chętnie podążających do „Chat noir", 
aby posłyszeć cięte dowcipy o bieźąffiych spra­
wach. Jenerał Boulanger odwiedzał zarówno 
często „Chat noir", jak Ferry i Flocjuet, w i­
dziano tam i następcę tronu szwedzkiego i 
króla Dinah Salifona, Gordona Benneta i Zolę, 
Rotszylda i księżniczkę Ratazzi.

Polityczna satyra nie wyczerpuje jeszcze 
znaczenia „Chat noiru. Grupa artystów, żeglu­
jąca obecnie pod znakiem Salisa i posiadająca 
mało już wspólnego z dawnym proletaryatem, 
uprawia najnowsze kierunki muzyki i poezyi. 
W  „ Chat noiru znajduje umieszczenie wszystko, 
co dla innych teatrów jest zbyt nowoczesnem 
i oo nie wchodzi w zakres naturalizmu dra­
matycznego Naturalizm chętnie odstępuje 
„ Chat noiru Antoine’owi i jego „ Tkeatre libreu.

Bo dziwna rzecz: ci poeci i muzycy,
którzy określają siebie jako dekadentów, i 
którzy w dziedzinie satyry politycznej stają 
na stanowisku społecznem niezwykle trze- 
źwem, odrzucają w sztuce wszystko, prócz pię­
kna. Stara zasada franeuzka: „l’art pour l’artu 
stanowi całą ich naukę o sztuce; hołdują jej 
szukając form i kierunków, mogących natchnąć 
jeszcze poezyą i pobudzić artystycznie spół- 
czesny umysł zblazowany. Mistyczny dramat 
Maeterlincka znajduje w tej grupie gorących

czcicieli, a z szczególnem zamiłowaniem upra­
wia teatr „Chat noiru odrodzone obecnie śre­
dniowieczne ministeryum.

Odkąd Armand Silvestre swoją „ Griseldisu 
świetne zdobył tryumfy, Paryż z zapałem rzu­
cił się do misteryów średniowiecznych. Zapał 
ów wydaje się dziwnym publiczności obcej, 
znającej misterya tylko z pism lub co najwy­
żej z druko tvanych tekstów; ale wystarczy 
raz tylko zobaczyć i usłyszeć jeden z utworów 
nowego kierunku, aby zmienić zdanie i prze­
chylić się na stronę Paryżan.

W  teatrze „Chat noir" dają obecnie, jako 
końcowy numer bogatego programu, nowe mi- 
steryum, osnute na tle podania o lokalnej świę­
tej paryskiej Genowefie.

Ciekawi będziecie przedewszystkiem, jakie 
są formy zewnętrzne tego misteryum w szacie 
nowoczesnej ? Posłuchajcie.

Pukają; przedstawienie się rozpoczyna. 
Kto spodziewał się ujrzeć dużą scenę, doznaje 
rozczarowania : w ścianie przeciwległej drzwiom 
widnieje maleńka tylko zasłonka; jest to chiń­
ski teatr cieniów, którego kurtyna znowu się 
podnosi. I oto przed nami odsłania się matowa 
płyta, a na tle jej, jasno oświetlonem, zaryso­
wuje się grupa cudnych sylwetek, w jednym 
kierunku podążających. Misteryum przedstawia 
się jako teatr cieniów — ale jak wysoko pod­
niesiono poziom tego teatru prymitywnego !

Rozlega się przytłumiona muzyka; zara­
zem śpiewak, usadowiony wśród publiczności, 
poczyna recytować stylem starych ballad, śpie­
wanych przez lirn ików ; opisuje on obraz roz­
taczający się na płycie i przebieg akeyi. R ecy­
towanie kończy się, za obrazem podnosi się 
czysty głos kobiecy; to występują osoby mi­
steryum. Głosy osób przeplata znowu recyto­
wanie, lecz muzyka płynie bez przerwy, brzmiąc 
to ciszej, to donośniej, zawsze przystosowując 
się do charakteru obrazu.

Tak więc przedstawia się współczesne mi­
steryum, jako rodzaj oratoryum, ilustrowanego 
odpowiednią dekoracyą i cieniowemi postacia­
mi. Nie bohaterskie to oratoryum pełne potęgi

Kanał koryncki.
Otwarto go w ostatnią niedzielę, więc 

kilka słów o mm.
Jeżeli spojrzymy na mapę Europy połu­

dniowej, to zobaczymy, że tak samo jak pół­
wysep Włoski znajduje się pomiędzy morzami 
tyreńskiem i adryatyckiem, tak i półwysep 
greoki oblany jest z jednej strony morzem adry­
atyckiem, z drugiej zaś morzem egejskiem. Je­
żeli więc ktoś 7. Austryi lub W łoch chciał od­
być podróż morską do Konstantynopola, musiał 
okrążać cały półwysep grecki, około najwięcej 
w Europie na południe wysuniętego punktu, 
przylądka Matapan i narażał się na częste 
w tych okolicach burze i huragany.

G r e c y ja k  wiemy, dzieli się na dwie po­
łowy: od strony morza adryatyokiego woinają 
się głęboko w ląd zatoki patraska i koryncka, 
od strony morza egejskiego zaś zatoka egińska. 
Połączeniu się tych zatok stał na przeszkodzie 
przesmyk koryncki, Isthmus, którego przekop 
właśnie w tych dniach ukończono, tworząc tym 
sposobem z południowej Grecyi, t. zw. Morei, 
wyspę odciętą zupełnie od stałego lądu. Drogę 
z morza adryatyokiego do morza egejskiego 
skrócono o 325 kilometrów, czyli o 16 godzin 
jazdy parowcem, a nadto oszczędzono pasaże­
rom narażania się na niebezpieczeństwo pod­
czas burzy, gdyż podróż odbywa się prawie 
ciągle nad brzegami Greoyi.

Geograficzne położenie Peloponezu jest tak 
pomyślnem, że już przed 2520 laty, tyran K o­
ryntu, Peri&nder, znany w historyi jako mor­
derca swej żony, a niesłusznie przez staroży- 
tnyeh Greków zaliczony do siedmiu mędrców, 
myślał o przekopaniu przesmyku korynokiego. 
Starał się o to również i król Demetryusz Po- 
liarketes, a następnie kwestyą przekopania zaj­
mowali się Klaudyusz, Juliusz Cezar, Kaligula, 
Neron i Marek Aureliusz. Neron rozpoczął już 
nawet budowę kanału i byłby bez wątpienia 
dokonał wielkiego dzieła, gdyby wskutek w y­
buchu rewolucyi nie był zmuszony powrócić 
do Rzymu.

W  naszych czasach przedsięwzięciu temu 
można było dopiero wróżyć powodzenie, gdy 
stwierdzono, iż budowa kanału suezkiego w zu­
pełności się powiodła. 1

"Węgierski jenerał Tlirr pierwszy otrzy­
mał od rządu greckiego koncesyę na utworze­
nie konsoreyum, które rozpoczęło roboty 18 
kwietnia 1882 r. Badając teren, skonstatowano 
że od strony zatoki egińskiej znajduje się 40 
metrów szerokie i 1500 metrów długie zagłę­
bienie lądu, co uważać należy jako ślady robót 
z czasów Nerona. Od strony zatoki korynckiej 
znajdowało się takie samo zagłębienie dłu­
gości dwóch kilometrów.

Z powodu niedostatecznych studyów tech­
nicznych przedwstępnych, konsorozum założone 
przez Turra, rozwiązało się, poniósłszy ogromne

straty. Roboty z nowem konsoreyum rozpoczął 
w r. 1886 francuski inżynier Bazaine, lecz i 
ten wkrótce ustąpił miejsco trzeciemu włosko- 
greckiemu towarzystwu, które zarządziwszy na 
nowo roboty w r. 1889 doprowadził teraz bu­
dowę kanału szczęśliwie do końca.

Przekop sam wykonano według planu, 
skreślonego przez Nerona, gdyż kierunek obra­
ny przez tego cesarza okazał się najdogodniej­
szym. Do kopania użyto tych samych maszyn, 
które pracowały przy budowie kanału suezkie­
go, a 2000 włoskich i greckich robotników 
pracowało dniem i nocą przez lat cztery pra­
wie bez przerwy. Pierwszego sierpnia otwar­
to tamy ochronne po obu stronach kanału, a 
woda morza adryatyokiego połączyła się z wo­
dą morza egejskiego w gotowym do żeglugi 
kanale korynckim.

Na obu końcach kanału znajdują się po 
dwie groble, które chronią kanał od zamulenia 
piaskiem. Kanał jest 6320 metrów długi, 22 
szeroki i 8 głęboki. To dwa ostatnie rozmiary 
są te same, co wjkanale suezkim. żegluga po ka­
nale jest łatwą i zupełnie bezpieczną, gdyż woda 
w zatokach egińskiej i korynckiej jest pomimo 
głębokości, dochodzącej w niektórych miejscach 
do 300 metrów, zazwyczaj spokojną.

Ziemi z kanału wydobyto przeszło dzie­
sięć milionów metrów kubicznych, a najwięcej 
trudności mieli inżynierowie w środkowej czę­
ści kanału, gdzie ląrl wznosi się do 80 metrów 
ponad powierzchnię morza. Nad kanałem rzu­
cony jest most kolei żelaznej, łączącej Pireus 
przez Ateny z Patrasem, okręty mogą jednakże 
swobodnie pod nim przepływać bez zdejmowa­
nia masztów, gdyż wysokość mostu jest do­
stateczna.

Po obu ujściach kanału powstały dwa 
nowe miasta: Isthmia nad zatoką sarońską, w 
bliskości sławnych wysp Salaminy i Aeginy, 
i nad zatoką koryncką Poseidonia. W  odległo­
ści kilku kilometrów od ostatniego miasta 
znajduje się Nowy K oryn t, na północny 
wschód zaś od Isthmii staoya kolejowa Kala- 
mata, oddalona o 80 kilometrów od Aten.

Największe korzyści z kanału korynckie- 
go odniesie naturalnie w pierwszej linii Gre- 
eya, ponieważ wszystkie okręty, zdążające z 
Francyi, z W łoch łub Austryi, w ogóle z 
zachodu do Saloniki, Konstantynopola lub 
Smyrny i w odwrotnym kierunku, będą mu­
siały przepływać przez kanał koryncki, nie 
chcąc tracić czasu na okrążanie przylądka Ma­
tapan, połączone w dodatku z niebezpieczeń­
stwami. Zmianie ulegnie również i korespon- 
deneya z Iudyi, która prawdopodobnie nie 
będzie przechodzić jak dotąd przez Francyę 
lub W łochy, lecz przez Grecyę, Serbię i 
Austro-W ęgry.

MAŁY FELIETON.
SZARA DOLA

Na mej rodzinnej chaty niskim progu,
Ani wyglądam, — ani czekam ciebie,
J a  wiem, że jesteś jak te rajskie kw iaty ,
Go na tej twardej nie przyjmą się glebie !
Że cud cię żaden do mnie nie przywiedzie,
Żaden ci anioł drożyny nie wskaże,
Wiem to od dawna —  i nie czekam ciebie, 
Tylko się gwiazdom w noc bezsenną skarżę.

Do otworzonych wrót na3zęj zagrody 
Ja nie wychodzę we łzach i w zadumie,
Wiem, że mnie głos twój nie zawoła z sadów 
Ani się oz wie w świeżych gajów szumie.
Ani na ścieżce, co w mroku bieleje,
J a  c lę  nie u jrzę... N ie  znasz d o  m aie  d rog i 
I wiem, że nigdy z świata dalekiego!...
Nie wejdziesz słońcem w nesze ciche progi!,..

Nia przyjdziesz do mnie przez łąki i pola,
Nie przyjdziesz do mnie z nieznanych gdzieś krajów, 
Nie powiesz nigdy: „kochanie ty moje!“
Wśród naj‘słodszego szumu naszych gajów...
Ani mi ona —  pociecha jedyna —
Gołębiem białym na strzesze usiędzie,
Ni rosą spadnie — ni rozkwitnie kwiatem,
I nigdy w życiu do mnie nie przybędzie!

Zawrat.

Lwów 10 sierpnia.
Ze sfer notaryalnych. Notaryusz z Sanoka, 

p. Włodzimierz Witoszyński, p rzen iósł się do Du­
biecka, gdzie lozpocznie urzędowanie dnia 15 sier­
pnia r. b.

i siły, lecz sielankowe, stworzone dla dorosłych 
dzieci, dla publiczności łaknącej wrażeń poe­
tyckich, mogącej odczuć urok utworu, spokrew­
nionego z bajką Andersena.

Tekst misteryum o Genowefie stworzył 
Klaudiusz Blanc, muzykę Leopold Dauphin, de- 
koracye Henryk Rivićre. Akcya przypada na 
czasy pierwszyoh najazdów Attyli. Dawno już 
temu, jak w Paryżu żyły święte...

Misteryum rozpada się na cztery części, 
każda z niefi obejmuje trzy obrazy.

Pierwsza część: Na polach Nauterre. Dro­
gą, przecinającą kwitnące łany, podążają o świ­
cie wieśniacy na żniwo. Figurki posuwają się 
zwolna, jedne kroczą pieszo, inne siedzą na du­
żych drabiniastych wozach, ciągnionych przez 
woły. Na ramionach widły, w rękach sierpy. 
Z ust płynie śpiew nabożny: wieśniacy witają 
dzień znoju. Sielankowy ten hymn, wykonany 
przez ukryty za obrazem chór śpiewaków, po­
siada dziwny jakiś urok; dźwięki jego kołyszą 
widza i przenoszą w krainę bajki.

Ostatnią w tym pochodzie jest pasterka 
Genowefa. Zatopiona w m odlitw ie, stąpa 
zwolna.

„Sous le bras le quenotdlle, d la main le fuseau,
Conduisant lentement son docile lroupeau.u
(Pod pachą kądziel, w ręku wrzeciono,
Pędzi zwolna posłuszną swą trzodę.)

Po obrazie pól, wypełnionych jedynie przez 
figurki cieniowe, drugi sprawia miłą niespo­
dziankę barwnym efektem, przypominającym 
magiczną latarnię. Wschodzące słońce rzuca 
blaski na niebo, lazurowy horyzont, obrzeżony 
purpurą jutrzenki, rozpina się nad złocistemi 
polami, a Genowefa, odziana w kolorową su­
knię pasterską, przędzie w cieniu wysokiego 
drzewa, osładzając sobie pracę pobożną pieśnią. 
W  dali widnieją gromadki żeńców i wozy na­
ładowane snopami.

Znowu zmienia się obraz: krzyż w polu. 
Dzień ma się ku końcowi, włościanie wracają 
tłumnie ze żniwa. Melancholijnie, przeciągle 
płynie ich śpiew wieczorny. Genowefa klęczy

przez Ukrzyżowanym; wtem na niebie ukazują 
się krwawe chmury — to zła wróżba. Ale 
wkróuce znika złowieszczy znak i znowu prze­
stworza zapełnia hymn wieczorny coraz słabszy, 
coraz cichszy, zmieszany z harmonijnym dźwię­
kiem dzwonu na Anioł Pański.

Druga część: W  Nanterre.
Śpiew recytatora: „I biskupi Remy, Loup 

i Germaiu d’Auxerre odbywali uroczysty, wjazd 
do starej twierdzy Nanterre.

Et les cloches gaiment 
Sonnaient hospitalieres ;
Les femmes, les enfants 
Jonchaient de fleurs la terre

I  gdy biskup Germain d’Auxerre spo­
strzegł śród tłumów Genowefę, świętą dziewicę, 
przystąpił do niej i pobłogosławił ją...“

Należy widzieć drobny cień biskupa, zbli­
żający się wśród grania dzwonów do Genowefy, 
zginający kończaste ramię i opuszczający je 
potem na głowę dziewczyny, należy widzieć to 
błogosławieństwo, pełne prostego, poetycznego 
wdzięku, aby zrozumieć burzę oklasków.

A  gdy Genowefa potem złożyła w koście­
le uroczysty ślub dziewictwa, rozwarły się 
przed nią niebiosa i zobaczyła białych aniołów 
z wielkiemi skrzydłami, uwieńczonych korona­
mi z gwiazd; i aniołowie zapraszali ją, aby 
poszła z nimi, gdzie jest światłość wiekuista."

Co za prześliczny obraz, to widzenie świę­
tej ! Henryk Riviere miał szczęśliwą myśl, za- 
stosowując w barwnych dekoracyach misteryum 
styl kośoielnego malowidła ua szkle. W ięc na­
iwnie rysowani aniołowie rozpinają szeroko- 
nrzeżne skrzydła na również szerokobrzeżnych 
ohmurach zupełnie tak, jak na oknach średnio­
wiecznej kaplicy i uroczyście rozlega się 
dźwięk organów i srebrzysty, czysty śpiew a- 
nielski.

Trzecia część: Hunowie.
„Około tego czasu wpadło do Francyi 

straszne wojsko Hunów, siejąoe popłoch..."

Ze sfer adwokackich. Dr. Maurycy Atfe,
adwokat w Bursztynie, przeniósł się do Strzyżowa.

Prezydyum Namiestnictwa zawiadomiło dy- 
refecyę wystawy, iż urządzenie działu pocztowo- 
telegraficznego na przyszłorocznej wystawie jest 
rzeczą postanowioną i że nawet rozpoczęto już pra­
ce około niektórych przedmiotów dla wystawy prze­
znaczonych.

Najwyższe odznaczenie „Prix de honneur"
w paryskiej szkole sztuk dekoracyjnych otrzymał Po­
lak p. Rudnicki.

Budowa linii kolejowej na placu powszechnej 
wystawy krajowej posunęła się znacznie naprzód. 
Ułożenie toru od strażnicy nr. 7 kolei czeimowie- 
ckiej do bram wystawowych zostało już ukończone. 
Pierwszy pociąg wyprawiony będzie niezawodnie 
przed upływem b. m.

Koło miejscowe Towarzystwa „Szkoły lu­
dow e" zawiązało się i ukonstytuowało w Tarno­
brzegu. Przewodniczącym wybrano księdza Jana 
Jakiela,

Znana firma Groedl w Skolem urządzi ua pla­
cu wystawy kolej wąskotorową, służącą nietylko do 
przewozu materyałów, ale i osób.

Ośmiodniowy kurs strażacki rozpoczął się 
w Bochni dnia 6 bm.

Kwestya wody na placu przemysłowej wy­
stawy została w zupełności i nader szczęśliwie roz­
strzygniętą. Dostarczone przez firmę Zieleniewskiego 
z Krakowa dwie olbrzymie pompy parowe wydoby­
wają na dobę 641 metrów kubicznych, czyli ilość 
wody wystarczającą na wszelkie potrzeby wystawy, 
t. j. na zapełnienie wodociągów, zaprowiantowanie 
restauracyi i cukierni, skrapianie ulic i gazonów, 
pojenie inwentarzy, nawodnienie dwóch basenów na 
kąpiele, fi.ntannę świetlną itp.

Dar Cesarza ofiarowany 11 pułkowi dragonów, 
z okazyi 50-letniego jubileuszu Monarchy, jako Wła­
ściciela pułku, na nagrodę honorową podczas wyści­
gów pułkowych, ma formę statuetki srebrnej, wyso­
kości około 90 centymetrów, przedstawiającej Naj­
jaśniejszego' Pana w mundurze pułku dragonów na 
konni. Statuetka spoczywa na cokole z czarnego 
marmuru. Rzeźbę wykonał artysta rzeźbiars Klin- 
kosch. Drugim pięknym darem honorowym, ofiaro­
wanym z okazyi tego jubileuszu, była szabla ka­
waleryjska ze stali damasceńskiej, cyzelowanej 
z obu stron ostrza złotem, z napisem: Treu, in den 
Tod! Dar ten ofiarował generął-porucznik Galgoczy. 
Każdy z gości i uczestników jubileuszu otrzymał 
upominek w postaci porte-ciyarre, ozdobionego por­
tretami Najj. Pana z r. 1843 i 1893 z odpowie­
dnim napisem.

Pałac SZtuki, monumentalna budowa powsze­
chnej wystawy krajowej, jest już pod dachem. Hala 
przemysłowa rośnie też jak na drożdżach i przed­
stawia się imponująco. Posunięto również roboty 
w gmachu architektury oraz w pawilonie rolnictwa. 
Materyał do bodowy wieży wodnej o charakterze 
antycznym znajduje się w całości na miejscu. Dziś 
jutro rozpoczną się roboty około pawilonu szkolnego 
według planów budowniczego, Gorgolewskiego.

Kolej' lokalna Gorlice Konieczna- Projekt szcze­
gółowy kolei lokalnej Gorliee-Konieczna, został już 
przedłożony rządowi do rewizyi. Koszta tej kolei 
43,5 kilometrów długiej, preliminowano na 1,457.000 
złr., czyli 45.000 złr. na kilometr. Linia projekto­
wana ma być przedłużeniem linii Zagórzany-Gorlice 
i stworzy nowe połączenie z Węgrami, gdyż kon- 
eesyonaryusze linii Eperies-Bartfeld , otwartej tego 
lata, otrzymali już od rządu węgierskiego koncesyę 
na roboty wstępne dla kolei lokalnej Bartfeld-Zboro- 
Kcnieczna. Linia ta ma być równocześnie otwarta 
z linią Gorliee-Konieczna.

P- Gall, kompozytor krakowski, zaproszony 
został przez prezydyum sekcyi X X II wystawy kra­
jowej do zwiedzenia kościołów, klasztorów, archi 
wów, muzeów i zbiorów prywatnych celem poszuki­
wania i wygotowania spisu przedmiotów, które mo­
głyby byc umieszczone w dziale okazowym muzyki 
polskiej.

W lasku na Pasiekach za rogatką Łyczakow­
ską odbędzie się w niedzielę dnia 13 bm. cztero­
krotnie już z powodu słoty odkładana wycieczka 
Towarzystwa Wzajemnej pomocy członków sztuki 
drukarskiej we Lwowie na dochód funduszu inwali­
dów, wdów i sierót. Program bardzo urozmaicony. 
Muzyka 24 pp., bezpłatne losowanie (przeszło 150 
doborowych fantów), wzlot balonu, biuro korespon­
dencyjne, tańce, gra w obręcze, szarada, floberty, 
ognie sztuczne itp. Wstęp 20 ct,, bilet familijny na 
4 osoby 60 ct. Początek o pół do czwartej. Roze­
słane przed pięciu tygodniami zaproszenia, jakoteż 
zakupione już bilety ważne są na 13 bm. Odbycie 
wycieczki oznajmią chorągwie, wywieszone z koszar 
miejskiej straży ogniowej przy placu Cłowym i z ka­
mienicy p. Klimka przy placu Halickim.

Zasiłki na budowę szkół ludowych. Fundusz
szkół ludowych, uzbierany w roku 1872, którego 
dochody przeznaczone są na zasiłki dla gmin na

Przez płytę pędzą czarne tłumy najeźdź­
ców ; na małych koniach d z icy , rozhukani Hu­
nowie przemykają, jak wicher.

„I plądrowano i palono miasta..."

Metz płonie, gorejące domy walą się, a w 
morzu pożogi mordują i łupią Hunowie. Tu 
mały teatr cieniów stanął na wyżynach tech­
niki wielkiej sceny; z takiem mistrzostwem 
przedstawiają pożar miasta.

„I wszystko zmieniło się w gruzy i zgliszcza.."

Z czarnych, dymiących się ruin Metzu 
sterczą kolumny zburzonego kościoła. Noc. 
Drżące światło księżyca zalewa zwaliska. Zdała 
widnieje postać króla Hunów Attyli: łupieżca 
przygląda się swemu dziełu zniszczenia. Muzy­
ka porywająco oddaje smutne wrażenie ruin.

Czwarta część: X? Paryżu.
Gdy Hunowie pustoszyli Franoyę, mie­

szkańcy Paryża stracili ufność w swe siły i 
postanowili opuśoić miasto. Ale w  chwili sta­
nowczej przybyła Genowefa i dodała im otu­
chy, zalecając modlitwy. W tedy to ujrzała ona 
we śnie wszystkich świętych raju, błagających 
Pana o ocalenie Francyi".

I  Bóg wysłuchał prośby pobożnej dziowioy".
U stóp krzyża klęczy Genowefa z nie­

wiastami Paryża; śpiewają one hymn dzięk­
czynny, a w dali uciekają dzicy Hunowie, tak 
szybko, jak przybyli.

„Et Paris fut sauvś par la priere
D’une bergćre."

Oto jest misteryum św. Genowefy pary­
skiej. Poucza ono nas, do jakich wyżyn ar­
tystycznych rozwinąóby można kolędę ludową 
w ogóle.
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udowę azkół ludowych, przyniósł w roku bieżącym 
°chód w kwocie 4134 zł. 50 ot. Na wniosek Rady 

8 olnej krajowej przyznał Wydział krajowy zasiłki 
z tego funduszu na budowę szkół ludowych nastę­
pującym gminom :

&uda w pow. bobreckim, Zabierzów w pow. 
bocheńahim, Wielbawieś w pow. brzeskim, Końskie 
?* pow. brzozowskim, Niskołyzy w pow. buczackim, 
■cerowa góra w pow. cieszanowskim, Sieradz w pow. 
dąbrowskim, Jureczkowa w pow. dobromilskim, Rud­
ne w powiecie jarosławskim, Święcany w pow. ja­
sielskim, Nahorce w pow. kamioneckim, Chomczyn 
^  pow. kossowskim, Gorliczyna w pow. łańcuckim, 
Równia w 'pow. liskim, Hołosko wielkie w pow. 
lwowskim, Skomichia biała w pow. myślenickim, 
Cucylów w pow. nadwórniańskim, Wólka tanewska 
w pow. niskim, Szymbark w pow. nowotarskim,

I Grodna dolna i górna* w pow. pilzneńskim, Iłoró­
żanka w pow. podhajeckim, Kosztowna w pow. prze­
myskim, Ujazd w pow. rohatyńskim, Gnojnica w p. 
ropczyckim, Podzwierzyniec w pow. rudeńskim, Wola 
zgłobieńska w pow. rzeszowskim, Terchanowice w 
pow. Samborskim, Hołuczków w pow. sanockim, Pu­
ławy w pow. sanockim, Niedzielna w pow. staro­
miejskim, Różanka wyżną w pow. stryjskim, Mie- 
chocin w p. tarnobrzeskim, Cebrów w pow. tarno­
polskim, Dołhe w pow. tłumaukim, Podhajczyki w 
pow. trembowelskim, Brzezinka w pow. wadowickim, 
Błyszczanka w pow. zaleezczyekim, Łubianki niższe 
w pow. zbaraskim, Podlipie w pow. złoczowskim, 
Kotoryny w pow. żydaczowskim.

Każda z powyższych gmin otrzymała 100 zł. 
zasiłku. Nadto udzielił Wydział krajowy gminie 
J-aurów w powiecie brzeżańskim zasiłku w kwocie 
134 zł. 50 ct.

Posiedzenie zarządu Zakładu ubezpieczenia 
ro °toików od wypadków dla Galicyi i Bukowiny 
We Lwowie, odbyło się dnia 6-go sierpnia pod 
Przewodnictwem dra Wacława Domaszewskiego. Ze 
sprawozdania rachunkowego okazuje się, iż do końca 
ńpca b. r. wpłynęło tytułem opłat 67.853 zł. 84 ct., 
zaś tytułem opłat zaległych 13.901 zł. 47 ct. Od- 
sz odowania wypłacone w I  półroczu 1893 wynoszą 
powa ną sumę 24.259 zł. 80 ct. i zwiększyły się 
w por wnamu do analogicznego okresu roku poprze- 

zającego o .1 109 zł. 76 ct. Obok spraw wypad ko- 
yc i innych spraw bieżących zastanawiał się za- 

rząd nad projektem nowej klasyfikacyi przedsię- 
iore udzielonym przez ministeryum spraw we- 

wnętrznych do opinii, poruczył przeprowadzenie wy­
borów uzupełniających do Zarządu i sądu rozjem­
czego Wydziałowi administracyjnemu w charakterze 
komiayi wyborczej i przyjął do wiadomości reskrypt 
ministeryum spraw wewnętrznych, którym przyjęto 
do „zadowalniającej wiadomości1' sprawozdanie za 
rok 1892. Publikacya tego sprawozdania nastąpi w 
najkrótszym czasie. Wreszcie z stanawiał się Zarząd 
nad sprawą udziału w k r a j o w e j  w y s t a w i e  po­
w s z e c h n e j  i uchwalił na wniosek Wydziału prze 
Btawiony przez prezesa dra Wacława Domaszsw- 
skiego ze względu, że w dziale sanitarnym pomie­
szczone być mają urządzenia ochronne, a rozpowszech­
nienie ich leży wprost w interesie Zakładu —  przy­
czynić się do kosztów urządzenia tego działu kwotą
0 U z ł, płatną w dwu ratach, z których pierwsza 
w roku bieżącym, zaś druga w roku 1894 wypła­
coną zostanie. Zarazem uchwalono wziąć udział w 
Wystawie prztz wystawienie wykazów statystycznych 
odnoszących się do dzisłalnośei Zakładu od począt­
ku jego istnienia.

Z kroniki pożarów W  kraju w ostatnich cza­
sach notujemy znaczniejsze : W  Jaryczowie nowym 
spłonęło 6 z1 gród, szkoda 2000 zł. w części ubez- 

I pieczona. W e Wrocowie (pow. gródecki) spłonęło
, 39 zagród, szkoda około 22.000 zł. nieube/p. W

Bzlachtowej (pow. nowotarski) spaliło się 30 gospo­
darstw, szkoda około 30.000 zł. W  Głębokiej (pow. 
Samborski) 15 zagród, szkoda 7.420 zł. W Zabaro- 
£ie (pow. brzeski) 10 zagród, szkoda 5.500 zł. W  

łątkowej (pow. dobromilski) 4 zagrody, szkoda 
nkoło 2.000 zł, W  płomieniach straciło życie 2-letnie 
. Z|eeko. Dnia 7 bm. wybuchł pożar w Myślenicach
1 zniszczył 7 domów. Stratę obliczają na 8.000 zł.

Zakaz wywozu paszy, z  Wiednia donoszą do 
"wdap. 6orretp., iż wydany przez oba rządy w in­
gresie hodowców bycia zakaz wywozu paszy, co 
w swoim czasie wydawało się koniecznem, zostanie 
Prawdopodobnie niebawem cofnięty, albowiem dzięki 
P°mySlnym wynikom żniw i obfitości paszy zakaz 

okaże się wkrótce zbytecznym.
Cholera, w  uzupełnieniu wiadomości o wybu­

chu cholery w powiecie nadwórniańskim, nadmie- 
niamy, iż badanie bakteryolcgiczne dejektów dwóch 
robotników zmarłych w barakach szpitalnych przed- 
8lętiorstw kolejowy* h w MikuliczyDie i Tatarowie, 

°konane w laboratoryum kraj. Rady zdrowia, stwier- 
 ̂ Zll° niewątpliwie cholerę azyatycką. 

j Mimo stwierdzenia cholery u tych dwóch zmar-
i ych robotników, krajowi naszemu epidemia cholery
! 0le zagraża. Były to dwa wypadki sporadyczne, za-
l pieczone z Węgier, gdzie władze zaniedbały prze-
? prowadzić wszelkich środków ostrożności i o wybu-
| Chu cholery na swem terytoryum dowiedziały się
; dopiero od władz galicyjskich. Namiestnictwo lwow­

skie poczyniło natychmiast wszystkie potrzebne za­
rządzenia, podwoiło na grani'y służbę sanitarną, za­
prowadziło Ścisłą rewizyę lekarską osób przybywa- 
Hcych z Węgier, z okolic nawiedzonych cholerą, —  
jsst przeto zupełna pewność, że cholera do nas wcale 
*ńe zawita, i skończy się na owych dwóch wypad­
kach w Mikuliezynie i Tatarowie. Trwożyć się więc 
nie ma czego, ho niebezpieczeństwa nie ma, grozi 
ono wprawdzie, Łle bardzo łatwo go uniknąć przez 
utrzymywanie czystości, hygienuzne życie, używanie 
z rowej wody do picia i ścisłe przestrzeganie prze­
pisów, wydanych przez władze.

skim ^ ^ ^ Ó js tw a . W  Trójcy, wpowieiie śniatyń- 
? odebrał sibie życie przez powieszenie leśniczy 
U 1 ® Korzeniowski. Przyczyną rozpaczliwego czy 

misła być nieuleczalna choroba.
W  niedzielę raLo zastrzelił się we Lwowie 

‘ pral 65 pp. Tytus Dutkiewicz.
Jadowite grzyby. Skutkiem spożycia jadowitych 

rzybów zmarły w Lopatynie, w powiecie brodzkim 
Wie córk. włościanina Kotykiewicza.

m ^ 9 °^ ' Banna Lucilla Rodnej w Galweston
o«Xj 8 -ZV  Zr7a 8̂ ’ ^  1.500 mil angiel. przejdzie 
80 dniach. D. 16 maja rozpoczęła "ma J  z Gal-

es on a surpnia stanęła w Chicago, odbywszy 
Uiącą diogę 1 500 mil. Marsz jednak opłacił jej 
! sowicie gdyż Wygra|a 5.000 dolarów i będzie 
ogła z łatwością zapłacić 2a ziarte w czafll9 Smar_
3 8, Par buClkÓw! Dzienn'e odbywała około
°  mil. ang.

W Zaleszczykach zawiązało się gniazdo sokole. 
B .ezesem wybrano p. Bielańskiego, wiceprezesem 
d 6*arza Rady powiatowej p. Pawłowskiego; wy-
hu „,°Wymi PP': rz< kat' Prc\bosf za ks. Kosteckiego 

mistrza Kajetanowicza, adwokata Stoklasę i Grzy. 
°wicza. Nowe gniazdo liczy 30 członków.

^ ,, Nikolaki Sartyński pasza- Dnia 3 bm. zmarj 
j  , 8rcyi jeneralny gubernator Krety, nazwishiem 
i iłk Sartyński pasza. Był on synem Polaka, 

Sartyńskiego, który podczas wojny ro- 
1  0 Inreckicj w roku 1828-9 wstąpił do służby 

canskiej i starczył się. Młody Sartyński wychował 
na obczyźnie w otoczeniu cudzoziemskiem i był 

_ z Pełnym Turkiem.

w Niezwiskach, Murya Szmerykowska z Nadwórny, j wewnętrzne którego dokończyć ohocnie nie możemy 
M. Machuiowiczowa z Nowego Sącza, T ...S Z  z Żół- dla ciężkiego przednówku i klęsk elementarnych, ja- 
kwi, Antonina Herwy z Brzeżan, Konstancya K. z kich po dwakroć (grad i powódź) tego roku już 

skiego Towarzystwa śpiewackiego „Echo" poszli Żółkwi, M. Kawalerski z Przemyślan, Józef Hohn doznaliśmy.

Zabawę towarzyską urządza w Brzuchowicach 
,,Rodzina" dnia 13 bm.

Koncert „Echa". W e wt rek człoukowie lwow-

piechotą z Krościenka do Czerwonego Klasztoru 
przeprawiwszy się łódkami, przeszli przez Pieniny 
do Szczawnicy, gdzie dali wczoraj koncert, który 
miał olbrzymie powodzenie. Sala koncertowa prze­
pełnioną była publicznością, która hucznymi okla­
skami nagradzała produfecye „Echa". Po koncercie 
odbył się banki't, urządzony przez dyrektora gór-* 
nej Szczawnicy p. Wiśniewskiego.

Czytelnia polska w  Czerniowcach obchodzić
będzie z początkiem przyszłego roku 251ecie swego 
istnienia. Chcąc w godny sposób uczcić tę rocznicę, 
wydział czytelni postanowił wydać księgę pamiątko­
wą, w którejby zawarte zostały dzieje działalności 
społeczeństwa polskiego na Bukowinie. Będą zaś tej 
działalności następujące działy opracowane: Etno­
grafia kraju, Rys historyczny pobytu Polaków na 
Bukowinie, Towarzystwa polskie, Szkolnictwo pol­
skie, Ruch umysłowy (bibliografia, dziennikarstwo), 
Ruch religijny, Udział polskiego społeczeństwa w 
ruchu ekonomicznym (rolnictwo, przemysł, handel), 
Sylwetki biograficzne, Rozprawy, Poezye itp.

Pragnąc w księdze pamiątkowej przedstawić 
wszystko ile możności wyczerpująco, zwraca się wy­
dział Czytelni polskiej z prośbą do wszystkich ro­
daków o udzielenie bądź osobistych notatek, bądź 
artykułów odpowiednich, materyałów źródłowych, 
dokumentów w oryginale lub w odpisie (ze wska­
zówką, gdzie się znajdujo oryginał), dat statystycz­
nych, książek, dzienników, broszur itp. materyałów 
nadających się do zużytkowania przy opracowaniu 
poszczególnych działów7. Przesyłki uprasza się adre­
sować do wydziału polskiego Towarzystwa bratniej 
pomocy i Czytelni polskiej w Czerniowcach.

La liro de la esperantistoj oto jest ty­
tuł wydanego przez p. Antoniego Grabowskiego w 
Norymberdze zbioru utworów poetycznych w „języ­
ku międzynarodowym", wynalezionym przez p. Lu­
dwika Zamenhofa w Warszawie.  ̂ Na tej lirze espe- 
rantowej grają pp. Belmont, Sergij Bogoslawskj, 
Vasilij Devjatnin, Aleksander Dombrowski, Mozes 
Goldberg, wydawca Grabowski, Eduart Haller, Ka- 
nalośśy-Lefler, Rudolf Libeks, Ivan Lojko, Ylastimil 
Lorenz, Vladimir de Maj no v, dr. Marignoni, A. Neu • 
mann, Seleznet, Emil śmietanka, Leonid Sokolov, 
M. feolovjev, Karl Swambom, Samuel Szatnnorski, 
Eduard de Wahl, i  eliks Zamenhof, wynalazca dr. 
L. Zamenhof i Otto Zeidlitz. Jak grają, nie umiemy 
powiedzieć, bośmy się po międzynarodowemu nie li­
czyli, kto wszakże ciekaw, jak to brzmi, przytacza­
my mu pierwszą zwrotkę „Czat" Mickiewicza w 
przekładzie p. Zamenhofa :

En vespero somera vojevodo kolera 
Al la hejma kastelo rapidas ;
Al la lito edzina kun teruro senfina 
Li alyenas, —  neniun li yidas i t. d.

Na szczudłach, w tych dniach przechodził 
przez Warszawę oryginalny sportsmen. Jest nim 
Czech, Wincenty Kozil, który podróżuje na szczu­
dłach. Na drogę z Ołomuńca do Warszawy wytra­
wny ten szczudlarz spotrzebował dni 20. Obecnie 
udaje się on w dalszą drogę, aż do Kowla, gdzie 
ma skstrę za urzędnikiem pocztowym.

Śmierć i zmartwychwstanie. Głośny fakir
amerykański, Seymour, zjechał do Chicago, gdzie 
zamierza popisywać się niezwykłą zręcznością swoją. 
Seymour utrzymuje, iż jest w stanie w oznaczonej 
godzinie umrzeć, a następne w określonym takie 
czasie zmartwychwstać Fakir przywiózł z sobą sar­
kofag swój zbudowany kosztem 3000 dolarów, a 
przypominający kształtem sarkofag jenerała Granta. 
Mieszczą się w nim trzy trumny, jedna w drugiej. 
Pochować cudotwórcę mają w grobie, na sześć stóp 
głębokim, zasypać go ziemią prawidłowo i posiać 
na niej jęczmień. Aż do czasu zupełnego dojrzenia 
zboża —  więc do końca września —  fakir przeleży 
w grobie. Nie wyłączą on wszakze możliwości prze­
budzenia się wcześniejszego; aby na wypadek ten 
zabezpieczyć się i nie udusić naprawdę, trumna je­
go połączona będzie dzwonkiem elektrycznym z budką 
strażnika, wzniesioną obok grobu.

Perły. „Tiigliche Rundschau" donosi, iż poni­
żej okien nurzającego się w falach Adryatyku zam­
ku Miramare, niegdyś rezydencyi nieszczęśliwego 
cesarza Maksymiliana, znajduje się rodzaj wzn:esio- 
nej przez nurków klatki kamiennej, w której spo­
czywają jedne z najkosztowniejszych pereł, jakie 
świat kiedykolwiek oglądał. Należą one do arcyksię- 
inej austryackiej, Rajnerowej. Klejnoty owe, przez 
dłuższy czas nie noszone, „zachorowały", t. j. stra­
ciły swój połysk. Zdaniem rzeczoznawców, jedyDym 
środkiem, mogącym przywrócić perłom stracony po­
łysk, jest zanurzanie ich na dłuższy czas w morzu, 
Tego właśnie środka chwycono się w tym razie i 
cenne klejnoty pogrążono w specyalnie zbudowa­
nej klatce. Niedawno właśnie Bprawdzono, iż zwol­
na, ale st tnowczo, perły arcyksięźnej wracają do da­
wnego swego blasku.

Zmarli. Joanna Dawidowiczows, żona gr. kat 
pioboszcza w ZabLtcach koło Brodów, umarła w 60 
roku życia.— Feliks Wołowski brat słynnego ekono­
misty i senatora francuskiego Ludwika Wołowskie­
go, umaił w Osuchowie w 77 roku życia.—  Mieczy­
sław Pietrzycki, doktorand praw i kandydat adwo­
kacki, eya wiceburmistrza miasta Tarnowa, umarł 
w 28 roliu życia.

Muzyka wojskowa 30 pp. grać będzie jntro 
w piątek w Ogrodzie Miejskim. Początek prodokeyi 
o godzinie j ół do 7-mej.

Stan powietrza. Termometr 4 - 14 Reaumura 
o godzinie 7 zruna, w południe +  19 stopni Reaum 
Barometr 763. Spada. Dziś mamy dzień przyjemny, 
ale pochmurny.

Rozwiązanie szarady umieszczonej w numerze 
181: Konstantynopol. T r a f n e  lozwiązanie nadesłali. 
Marya Zaleska ze Lwowa, Cecylia Kropiwnicka ze 
Lwowa, Jan Nikiscb, E. D. ze Lwowa, Leokadya 
Łuczkiewiczowa, Zofia Kowalska ze Lwowa, Edward 
Banrowicz ze Lwowa, Emil Hołod ze Stryja, Ema 
Balzerowa, J. Meinhaidt, Felicya Zborowska ze 
Lwowa, Tadeusz Jurystowski ze Lwowa, Ludwik 
Gerstman ze Lwowa, Jan Kropiński ze Lwowa, F. 
Włoszyński ze Lwowa, Marya Langerówna ze Lwo­
wa, Kazimierz G. inżynier ze Stanisławowa, Ama­
lia Griinhaut z Birczy, Heryka Bilińska z Jarosła­
wia, Gabryel Steigelfest ze Lwowa, Władysław 
Zauderer asystent pocztowy w Rzeszowie, Włodz’- 
mierz A. ze Lwowa, Ola Bilińska ze Lwowa, C. 
Kratochwila zo Lwowa, Edward Ereudenberg z 
Samboia, Maryan Antosz z Tarnopola, Stanisław 
Kowaszyk akademik w Komarnie, Teofil Stańkowski 
pocztmistrz z Kańczugi, E. Dogilewska z Demiano- 
wa, Jurkiewicz z Buczacza, Emilia Wospiel z Ło- 
patyna, H. Baumgarten z Toporowa, S. Kokurewi- 
czowa z Toporowa, KI. Winiarska z Pilzna, Herman 
Atlasa z Kutkowiee, Marya Piątkiewiczowa z Hli- 
boki, Antonina Dzerowiczowa z Toj orowa, Stani­
sław Rządca z Brodów, B, Godlewicz ze Lwowa, 
Marya Orli... ze Lwowa, Faliszewska z Sanoka, 
Jarosławowa Ilnicka i Olga Wolańska z Hrebenowa, 
Urbanek z Janowa, Nabrzan Bętkowski z Rzeszo­
wa, Władysław Niedentfial z Babic nad Sanem, ks. 
Alojzy Bilski, karmelita z Pilzna, Maryan Gross z 
Woli mieszkowskiej, Gustaw Storch ze Stryja, Hen­
ryka Kienzler ze Lwowa, Józef Szymała z Jaworo­
wa, Emilia Handówna z Wojniłowa, straż skarbowa

słuchacz politechniki z Brzucbowic, Helena Steyowa 
z Sanoka, B. Bandrowski z Kulawy.

Śluby. Dziś w kościele św. Mikołaja we Lwo­
wie ksiądz kanonik Gorazdowski pobłogosławił zwią­
zek małżeński panny Maryi Chwojkównej, nauczy­
cielki z Lubaczowa, z p, Janem Kotikiem, towarzy- 
ezem sztuki drukarskiej.

Szarada. (Ułożył „Solus").
Szkoda, że cała nie trzecie 
Takiego pierwszego drugiego,
Co zacnością zasłynąłby w świecie 
I był charakteru prawego.
Wtedy i trzecia pierwsza 
Nie odmówiłaby wiersza,
By zaznaczyć po weze wieki,
Źe dzieła talent dokonał —  nie czeki.

Ofiary. Na restauracyę pamiątkowej kolumny 
Matki Boskiej na cmentarzu Gródeck:m, otrzyma­
liśmy od ks. A. M ze Lwowa 5 zł., od p. W . Z. 
20 ct., od p W . D. 20 ct., od p. A. O. 10 ct., 
od p. M. N. 50 ct., razem przeto z poprzednio wy­
kazanym 1 zł. nadesłano do naszej redakcyi na ten 
cel 7 zł.

Z radością donosimy o tym fakcie, że pobożna 
luiność naszego miasta ofiarami swemi oświad za, 
iż praguie odnowieaia kolumny Matki Bcskiej. Kil­
kanaście centów nie zrobi nikomu uszczerbku, więc 
prosimy o nie, to jeżeli takie drobne ofiary popłyną 
obficie, to restauracya pamiątkowej kolumny nieza­
wodnie daleko prędzej przyjdzie do skutku, aniżeli 
gdyby udano się na zwykłą w takich razach dro­
gę kołatania o subwenoyę. I odnowiona będzie ko­
lumna Matki Boskiej wspólnerci siłami wszystkich.

niono ciężko kimieniem. O godzinie 11 w  no » 
cy jeszcze się nie uspokoiło.

Wieueń 10 sierpnia. W  dniu 1 września o- 
twartą zostanie stacya Niepołomice kolei wicy- 

Nie mając innego sposobu wdzięczności dla nalnej Podłęże-Niepołomice. Na stacyi tej wyła- 
JW P. hr. Krasickich, naszych wielkich Dobrodzie- dowywać będzie można węgle całymi wagonami, 
jów, składamy bodaj tą drogą nasze szczere podzię- Petersburg 10 sierpnia. „Ajencya półno-
kowanie. cna" donosi, że w sferach kompetentnych za*

Sercdnie wielkie 8 sierpnia 1893 r. pewniają, iż stała eskadra rossyiska, która kur-
Imieniem parafian : ks. Julian Lewicki sować będzie na morzn Sródziemnem, została

; paroch, Iwan Fanok wójt, Maryni Kicak prowi- już złożona. W  skład tej eskadry wejdą wszy-
zor cerk iew n y. I stkie te okręty, które biorą obecnie udział w 

; uroczystościach na cześć Kolumba w Ameryce.

Część e k o n o m ic zn a .
(Z.) Gdyby  

transakeye, jakie 
zaiste czyby ich

P r z y j e c h a S i  d o  L w o w a
dnia 10 sierpnia 1893.

HOTEL METROPOLE. P. Kaezurba z Kra­
nie wiem i kowa. N. Tomżyński z Krasiczyna. J. Salzmann

Wiedeń 8 sierpnia, 
chciano zliczyć wszystkie 

dziś zrobiono, to —  ,
30 naliczono. Podobnej sta- z Tłumacza A, Muller z Landskron. W . Pożniak

z Zurawna. Ks. kan. J. Grabowiecki z Dobromila. 
Ks Załęski z Polan. Ks. N. Litwin z Wybranówki. 
S. Langer z Hamburga

Nadesłane.

gnacyi nie pamiętają najstarsi bywalcy gieł­
dowi. "Wobec tego wszystkie notowania dzi­
siejsze były tylko nominalne, a nie były wy­
razem stosunku podaży do popytu. Oczywiście 

i w takich razach kursa ostateczne muszą być 
1 niższe od wczorajszych. Także na innych tar-
I gach europejskich me ma życia żadnego, tylko i “

na berlińskim odbywa się żywa spekulacya Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
w rublach, które podniosły się dziś w kursie * ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.
pomimo wojny cłowej. Przypisać to należy te- ■ ■_    ■ —
mu, że ajenci rządu rosyjskiego i dziś zakupili 1 
siedm milionów rubli i zakupiony towar kazali 
sobie dostarczyć. —  Z  Ameryki donoszą, że | 
kryzis finansowa i przemysłowa zaostrza się 
tam. Kilka nowych banków ogłosiło upa-

Odpow. redakcyi. W . Pan N. B. w Rzeszo­
wie. Nie otrzymaliśmy nie.

W. Pan A. W. w Kopyczyńcach. List Pański 
otrzymaliśmy, ale sądzimy, że o pogłosie zgoła nie­
sprawdzonej, a ubliżającej tej osobie, o której mówi 
pogłoska, nikomu nie wolno rozprawiać publicznie. 
Ta pogłoska kursuje i po Lwowie, lecz sprawdzić 
jej niepodobna.

Teatr. Dz ś wfi czwartek w teatrze letnim 
po raz czwarty: „Biedna dziewczyna11, krotochwila 
ze ś.iiewami w G obrazach Ł. Krenna i K- Lin- 
daua, z muz. L Kuhna. —  Jutro w teatrze letnim : 
„Wesele landszturmisty“, krotochwila w 4-ch ak­
tach Ohivot’a i Duiu. Zlokalizował J. Jakubowski.

Specjalista chorób sk ó rip h  i wenerycznych

Dr. Kazim erz Podlewski

ka.

Literatura i Sztukac
Narodowość, Studyum społeczne, naszkicował 

L. Flei3cher, pleban komorowski. Biała 1893. 
Kaiążkę swoją podzielił autor na trzy części; w pierw­
szej udowadnia na podstawie filozoficzaej prawo i 
potrzebę narodowości, w drugiej wyprowadza ten 
sam wniosek z zasad chrześcijańskich i z nauk Ko­
ścioła, głównie zaś ze sławnych encyklik papieża 
Leona X III, część trzecia zawiera syntezę obu po­
przednich i ostateczne wnioski autora. Przedstawiw­
szy jak dziś zasada narodowości jest pogwałconą, 
taki podaje środek zaradzenia złemu, a w zdaniu 
tern odbija się wyraźnie zacna teudeneya dziełka :

„Kwestya narodowości, —  czytamy w zakoń­
czeniu książki —  która w dzisiejszym stanie poli­
tycznym europejskim jawnie lub ukrycie połączona 
jest ze wszystkiemi kwestyami spofeczneini, powin­
na i może być rozwiązana jedynie na podstawie 
etyki. Rozwiązanie jej ułatwi i przyspieszy rozwią­
zanie pokrewnych kw eatyi, a mianowicie: socyali- 
zmu i militaryzmu. Aby zatem nawę europejską 
dźwignąć z mielizny i błota, w które zawiodły ją 
brutalna polityka rządów niektórych, sprzymierzona 
z namiętnościami społeczeństwa zdziczałego etycznie, 
trzeba dźwigni jedynej, a tym archimedesowym 
punktem oparcia jest powrót do etyki, do religii na 
wszystkich bez wyjątku objawach społecznych, tak 
publicznych jak prywatnych.“

* Wojna Z Jugurlą G. Sallustyusa Kryspusa. 
Na język polski przełożyli H. Rzepiński i Br. Grza- 
nowski profesorowie gimnazyalni. W  Wadowicach 
1893 r.

Dawni pedagogowie przeciwni byli oddawaniu 
uczniom do rąk tłumaczeń dzieł klasycznych, oba­
wiając się, że dzięki nim zakorzeń: się lenistwo w
nauce, nowsi odmiennego są nieco zdania % zresztą 
przy szybszem czytaniu autorów klasycznych, co 
nowsze rozporządzenia zalecają, pomoc tłumaczenia 
jest dla ucznia niemal niezbędną. Zresztą jeśli nie- 
dopuści się uczniom nabywania dobrych tłumaczeń 
to kupować będą złe, bo z pewnością jakiś speku­
lant postara się wydać lichotę, mającą uchodzić za 
„wierny przekład". Tak więc dobrą myśl mieli tłu­
macze „Wojry z Jugurtą", a gdyby tłumaczenia, 
dokonywane z fachową znajomością rzeczy i nie ze 
szkolnych wydań klasyków ale z pełnych dzieł 
rzymskich i greckich autorów, częściej się pojawia­
ły, mogłyby się stać bardzo pożądanemi nie- 
tylko dla szkół ale i dla ogółu publiczności.

* Mały Światek Z dnia 10 sierpnia zawiera : 
Pod cytadelą warszawską, wspomnienie, napisał Bo- 
lesławicz ; Wycieczka do Częstochowy ; Dzielny po­
seł, opowieść z czasów Augusta III i St Leszczyń-

dłość, a fabryki w Filadelfii oddaliły 10.000 > 
robotników dla braku zajęcia. j ...____

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 336'25, węgierskie 418'25, 

Anglobanki 149 75, Uniony 250'50, Bankvereiny 
12P30, Landerbanki 246-— , Ludwiki 21875, 
Czerniowieckio 256'— , Renta papierowa 96 90, 
srebrna 9655, austryacka złota 11880, 4 %  
austr. renta wal. kor. 96 50, węgierska złota 
114 70, 4 "ja węgierska renta wal. kor. 94-30, 
dukat 5'87, 20-frankówka 9 90— , marki 12-21— , 
ruble 129.

§ Targ zbożowy. Lwów 9 sierpnia. Pszenica 
8-50— 8-75, żyto G-76— 7-00, jęczmień 5-50— 6-00, 
owies fi-75— 7-00, rzepak nowy 13'50— 14-00, groch 
6-75— 9-50, wyka 5-50— G-— , nasienie lniane 9-75 
do 10-— , bób 0.00— 00-0, bobik 5-50— 6-00, hreczka 
0-00— O-O"1, koniczyna czerwona 60'00— G5-— , biała
65-00— 80, szwedzka — -00-------■— , kminek 24-—
2G-00, anyż 35-00— 37-— , kukurudzastara OTO— 0-00. 
nowa 0-00— O-— , chmiel za 56 k. 105— 135, spirytus 
gotowy 15-25— 15-50.

Usposobienie stałe.
§ Targ na nierogaciznę. Na wtorkowy targ 

w W iedniu dowieziono 1100 sztuk galicyjskiej 
żywej nierogacizny, płacono 38— 40 zł., za to­
war przedni 42— 44 zł. za 100 kilo żywej wagi.

§ Giełda zbożowa. W i e d e ń  9 sierpnia. W czo­
raj spadły ceny zboża ponownie. Pszenica na 
jesień 7 70, żyto na jesień 6 78, owies na je­
sień 6 86.

§ Z krakowskiego Zakładu kontumacyjnego na 
Prądniku. Targ na nierogaciznę. Przypędzono 
na targ dnia 7 i 8 sierpnia 2833 sztuk. —  
Notowano: prosięta 25.—  zł., chude — .—  zł., 
mięsne — •—  zł, Wszystko za parę. Tuczne pła-

mieszka obecnie ulica Chorążczyzny 1. 10. 
Ordynuje od godz, 11— 12 i od 3—5. 2C85

O k u l i s t a

Dr. T E O D O R  BALLABAN
b. Assyetent i ieka z na klinice profesora Borysikiewi- 
C7.p, w Graca po kilkoletniej praktyce apecyal.-ej, ordynuje 
w chorobach i operacyach ocznych przy ul. W ałowej 1. 7. 

Od godziny 10— 12 przed p ot, od 3 —B po poł. I. pt.
Ilia biednych bezpłatnie. 1592

cono 37— 41 ct. za klgr. żywej wagi.
Załadowano do krajów monarchii 2709 sztuk.

A. Gottlieb, dyrektor targu.

eiegramy „Przeglądu“„
Petersburg 10 sierpnia. W edle urzędowych 

raportów zdarzały się w czasie od 27 kwietnia 
do 17 lipca epidemiczne wypadki cholery w 
gubernii bessarabskiej, kijowskiej, kurskiej, po­
dolskiej, tulskiej, chersońskiej, w ziemi wojska 
kubańskiego i dońskiego. W  innych guber- jj 
niach w południowej i środkowej Rosyi, zda-1 
rzyły się wprawdzie także wypadki cholery, ale J

DENTYSTA
Wszech nauk lekarskioh

D r. B o g u m i ł  B i e ń k o w s k i
po uKończeniu specyalnych studjów w instytucie odonto- 
logicznym w Berlinie i odbyciu podróży naukowych do 

Halli nad Saalą i Lipska.
Ordynuje 9—1 i 3—6 przy ul. T r ie c ie g o  M aja 

dom dawniej Tennera lub u l. K oń cin azk i I. H.

M. JONASZ
d o n  b a r A t o w / 3 k s a t o r  w y m ia n y

we Lwowie, u lici Jagielloiafca !. 8, 306
f lC  kapuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe i monety po najdokładniej- 
ssym knrsie dziennym.

Do ciągnienia 16 sierpnia r. b.

P E O M E S Y
na

37a losy austr. Zakładu kred. ziem.
I  e m is ji

po 1 zl. 50 ct., wraz ze stemplem. 
G ł ó - w n a  ■wjT-g-ra.an.a. 3 0 . 0 0 0  łc o io ii. 

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą­
czenie 20 ct. na portoryum.

Na taki los zakupiony w tym kantorze padła 
główne wyarana w kwocie 50.000 tłr.

sk iego, napisała Z ofia  F ab iań sk a  ; P ożegnan ie  w  ' wało W  Braile 8 osob na, cholerę, a dwie Umar

nie wystąpiła ona epidemicznie. Zapadali na 
nią tylko wychodźcy i aresztanci, ale nikt z lu­
dności miejscowej. W  guberniach kazańskiej, 
rjazańskiej, samarskiej, saratowskiej, symbir- 
sk iej, penseńskiej, orenburskiej, tambowskiej, 
stawropolskiej, ufskiej, astrachańskiej, czerni- 
gowskiej, petersburskiej i w Baku zdarzały się 
tylko sporadyczne wypadki cholery, inne zaś gu­
bernie były zupełnie wolne od tej epidemii.

Rzym 10 sierpnia. Senat w tąjnem głoso- 
sowaniu przyjął ICO głosami przeciw 57 uchwa­
lony przez izbę projekt ustawy o bankach ma­
jących prawo emisyi not, poczem go odroczono.

Wiedeń 10 sierpnia. Hr. Kalnoky odjechał 
na dwór c e s a r s k i  do Ischlu.

Peszt 10 sierpnia. Węgierskie biuro ko- 
spondeneyjne zaprzecza pogłosce jakoby zakaz 
wywozu paszy miał być niebawem zniesiony. 
Nie meże Lo nastąpić już z tego powodu, że nie 
da się jeszcze obliczyć, jakie zapasy paszy lub 
jej surogatów będą miały W ęgry w tym roku.

Kilonia 10 sierpnia. Arcyksięźna wdowa 
Stefania przybyła tu wczoraj i odjechała do 
Hamburga.

Bukareszt 10 sierpnia. Wczoraj zachoro-

AUGUST SCJIELLENBERGf i SYN
dom bankowy i kantor wymiany 

we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1.
założony w roku 1853. 230

kupuje i sprzedaje wssyitkie papiery war* 
tościow , losy, waluty i t. d.

Promesy ns losy 3°/„ austryackiego 
zakładu kredyt, ziemsk. I emisyi ciągnienie 
dnia 16 sierpnia b. r. Cena zł. 1-50.

Zlecenia z prowincyi załatwia się jak Dąjtaniej 
odwrotną pocztą.

T e l e g r a m  g i e ł d o w y .  
Wiedeń dn.it 10 sierpnia godz. 2. min.

Akcye kred.
Alpiny
Kredyty węg. 
Anglobanhi 
Union;r 
Ludwtid 
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureckie 
SttatsbaŁny 
Ozaroiowieekie 256-—

335 15 
53-70 

416-75 
149-25 
250-—  
219-—  
288 50 
104-—  
48-40 

303-75

Gal. oblig. pro-
pinacyjne 9 7 -4 0  

Wied. losy 176-75 
Akcye tytoń. 186-50 
4 %  Foż. kraj.

z r. 1893 97-30
Elbethale 234- — 
Landerbanki 24360 
Renta zł. węg. 115-50 
Bankvereiny 12110 
W ęg. renta p. 93 90 
Ruble 1.30-75

Usposobienie mdłe.

w ięzieniu  ; S p isek  w  M ajdanie, k om ed y jk a  w  dw óch  
odsłon ach  ; G ra jek , k le  (lida z g ó r  ; Z ag ad k i ; R o z  • 
w iązanie zagadek  ; S k ład ka  na kolonie w a k a cy jn e  ;
Listy redakcyi. W  dodatku „Światko" i nRodzina 
wygnańców".

*  Kalendarz ssekuracyjno-ekonomiczny na rok
1894 zawierać będzie: Obfity dział informacyjny,
dotyczący asekuracyi od ognia, gradu i życia, szcze­
góły dotyczące krajowy, h instytucyi handlowych, 
asekuracyjnych, zaliczkowych i przemysłowych ; bo­
gatą część literacką obejmującą prace : Dr« Stani­
sława Głąbińskiego, dra Juliusza Leo, dra Witołda 
Lewickiego, hr. Józefa Łubieńskiego, Tadeusze Ło- 
puszańskiego, Teofila Merunowicza, Józefa Mrazka, jM.wyi.z 
dra Jana Pawlikowskiego, Narcyza Ullmera, Alberta srebra. 
Wilczyńskiego, M. Rodocia ; 1 ~

ły, w Sulinie zachorowało 14, a umarło siedm. 
W  iuiiych miejscowościach nie było ani je­
dnego wypadku cholery.

Waszyngton 10 sierpnia. Senat odroczył  J „ w ~ kJOU.Ui U U U . r u C Z y i  1 i  nrkA
wczoraj swe obrady na wniosek demokratów, Binku kiPf®cz* f,;'* 
którzv chcą. z^nłaó     „ kredyt, gałic. 200

Z izby handlowej. Lwów 10 sierpnia 1893.
1. Akcye za sztukę. 

bez kuponu bieżącego płacą żądają
bez dywidendy.

Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 217 75 220 75 
Lwow.-czer.-jas.

którzy chcą zwołać plenarne zgromadzenie 
stronnictwa, celem porozumienia się jakie kroki 
należy przedsięwziąć w kwestyi srebra. Z  do­
tychczasowego przebiegu obrad poznać można, 
że liczba zwolenników srebra jest bardzo wiel­
ką. Powszechnie sądzą, że partya ta jest tak 
silną, iż potrafi udaremnić uchwalenie zniesie­
nia bilu Shermana w razie,fgdyby.nie potrafiła 
przeprzeć uchwalenia innej ustawy na Korzyść

200 zł. 
zł. 
zł.

w. a. 
w. a. 
w. a.

1 W . i-

Głosy publiczności.
Podziękowanie. W marcu br., spadł na nas 

ciężki cios, w nocy bowiem z niewiadomej dotąd 
przyczyny powstał pożar w cerkwi i zniszczył ją do 
szczętu, gdyż zgoła nic nie wyratowano. Pozostały 
tylko mury popękane i okopcone. W  tak ciężkim 
nieszczęściu podał nam pomocną rękę JWP, hr. 
Ignacy Krasicki z Bachórca , patron naszej cerkwi, 
dając cały inateryał drewniany, zaś ojciec Jego 
JW P, hr. Edmund Krasicki z Liska, dawny nasz 
patron i Dobre dziej, darował na odratowanie cerkwi 
pieniądzie i cegłę.

Będąc pozbawieni największej pociechy jaką 
każdy katolik znajduje w bwiątyni Pańskiej mając 
taką pomoc ze strony JWPanów hr. Krasickich, 
nadto zasiłek z Wysokiego Sejmu w kwocie 100 złr 
wzięliśmy się do pracy i doprowadziliśmy budowę 
nowej cerkwi pod dach. Pozostaje tylko upiększenie

1 Także w izbie reprezentantów partya zwo­
lenników srebra josfc silną. Wrczoraj odbyła ona 
naradę, na której uchwalono wybrać komisyę 
dla wypracowania projektu ustawy o nieogra- 
niczonem wybijaniu monet srebrnych. W edle  
tej ustawy miałoby izbie reprezentantów przy­
sługiwać prawo oznaczania stosunku wartości 
złota do srebra.

Wielki Warazdyn 10 sierpnia. Wczoraj były. 
tu bardzo burzliwe demonstracje antirumuńskie, 
Około 2.000 ludzi zebrało się wieczorem przed 
pałacem biskupa, gdzie wybiło wszystkie szy­
by. Potem grupami poszli ekscedenoi przed do­
my zamieszkałe przez Rumunów, gdzie również 
powybijano • szyby. O godzinie 10 wieczorem 
przybrały t® zaburzenia poważny charakter. 
Ekecedenci zabrali się znów przed pałacem bi­
skupim i przsd seminaryum rumuńskiem i po­
częli rzucać ogromnymi kamieniami. W ybito  
także szyby w pobliskim kościele. Burmistrza 
i komisarza polioyjnego znieważono. Kompania 
piechoty zamknęła ulicę. Jednego żołnierza ra-

255 —  258 —
380 —  ’---------
 215 —

2. Listy zastawne za 100 zł.
Bmku hip. gal. 6"/0 I03. w lat. 40 101 —  101 70
Banku hip. gal. 5 %  z 10"/„ pr. U o  _  UO 70

100 10 100 80
100 50 101 20

97 95
98 10
99 —  
99 —

Banku hip. 103. w 50 lat.
Banku krajowego 4 1/ł °/0 w. a.
Tow. kred. galic. 4°/0 I-8za emisya 97 25

n n n 4°/0 los. w 41 */2 lat. 98 —
" » » 4 Vi70 n 52 lat. 98 30
„ „ „ 4°/0 „ 56 lat. 98 30

3. Obligi za 100 zł.
Galic. fund. propinacyjnego 4°/0 
Buków. fund. propinacyjnego 5°/0 
Kom. Banku kraj. 5 °/0 II emia. 
Pożyczka krajowa 6°/0

„ 4V /o
>i n 4°/o
7> n 4%  koronna

4. Losy.
Losy miasta Krakowa 
Losy miasta Stanisławowa .

5. Monety.
Dukat holenderski 
Napoleondor .
Półimperyał rosyjski.
Rubel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy .
100  m arek niem ieckich

97 20 
102 75 
102 25 
105 —  
100 30 

97 —  
97 10

23 50 
40 —

97 90

101 —

97 80

25 —

5-85 5-95
9-85 9-95

10.— —
1 - 2 9 -  1.30‘ /o 
1-29—  1-30 V, 

60 80 61-40 —

S O K A L  1 LI LI Li*
O o m  b a n k o w y  i  J K L a n t o r  w y m i a n y

WE LWOWDS, k a p u je  I g p r e e d a je  wszelkie listy sas&awae 5;,/o- Obligaoya komunalne banku Krajowego, 4*/,%  i 47o pożyozaę krajową 
Obligaoye długu państwa, Akoye bankowe i kolejowe, Obligaoye pierwszeństwa, Losy państwowe i prywatne, Monety austryaokie i zagranio*nr 
po najkorzystniejszych warunkach. Wyplata wylosowanyoh platnynh obhgaoyr i losów, jakotai płatnych anponów oez dołożenia prowizyi Zlecenia na
fllaldf wvk«nul« nilrzatalnlal. Prsoktuy ns większa raieste aa#raoiey po tufitańasycli w * ®  Zlscwii* ■ prowincyi wykonaj# odwrotni. poo*tą dnlimnis proyi»j j.
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FITAMI POMYŁKA.
POWTEŚć \V DWÓCH TOMACH

przez

A .  R  E D W A R D A  

TJóm»3jrvJt z ingiłlskiego Zofia oaronowa Hartag

(Ciąg dalszy).

Drżąc ze wzruszenia, zaczęłam się oaci- 
wie przyglądać półce, ale żadnego śladu zawia­
sów nie dostrzegłam nigdzie. Już chciałam daó 
wa wygraną, g y naraz, ■ przesuwająo ręką, po 
Tsiążkauh, natrafiłam na guzik meualowy Za­
czerwieniona, drżąca cała, cofnęłam się, prze­
rażona własnem odkryciem. Zebrawszy się je­
dnak na odwagę, nacisnęłam silnie guzik i 
w jednej chwili ujrzałam pięć dolnych półek, 
usuwających się w tył na ukrytej sprężynie i 
odsłaniający on przedemuą ciemne i wązkie 
przejście, w iodące w głąb domu. Nie wahając 
się chwili, śmiało postąpiłam naprzód, ale za­
raz na wstępie połknęłam się o stopień wąz- 
kich, krytych schodkow, prowadzących tu górze.

Torując sobie ostrożnie drogę wśród oie-

mności naliczyłam ośmnaśeie stopni, gdy naraz 
wyciągniętą przed siebie ręką. dotknęłam jakichś 
drzwń Wązki promyczck światła, filtrujący 
z dcłu, oświetlał m. zrazu drogę, potem i ten 
zniknął, gdyż tajemnicze drzwi, jak się zda­
wało, cicho zamknęły się za mną. Szukając ręką 
po omacku, natrafiłam na klamkę. Tu zatrzy­
małam się, aby zaczerpnąć oddechu. Serce ude­
rzyło mi gwałtownie w piersi, skronie zraszał 
zimny pot- Po raz pierwszy zadałam sobie 
w myśli pytanie, co sastauę za temi drzwirmi? 
Jakiż czyn tajemniczy, dawno zapomniany, 
jaki sekret familijny, pogrzebany od wieków 
za temi zamkniętemi podwojami, odsłoni się 
nagle praea mojemi oczyma? Czy godziło mi 
się iść dalej i badać tajemnice przeszłości? 
Csy nie powinnam raczej iść do mego męża, 
powiedzieć mu o mojem odkryciu i zostawić 
jego w »li dalsze działanie ? Wahałam się chwilę, 
ale ciekawość kobieca wzięła gorę nad mojemi 
skrupułami.

— Niech dię dzieje co ohoe — rzekłam gło­
śno sama do siebie. — Zobaczę oo tam jest.

To mówiąc, otworzyłam drzwi.
Na razie doznałam wielkiego rozczarowa­

nia. Nastroiłam sobie nerwy tragioznie; spo­
dziewałam się strasznego jakiegoś widoku : za­
mkniętych okiennic, przez które przeciskający 
się wązki promy* światła odsłoni ml wiekowy 
pył, zalegający kąty, podłogę noszącą ślady za­

schłej krwi, i meble porozrzucane w nieładzie 
świadczącym o śladach gwałtownej jakiejś 
walki, która się tu odbyła przed laty; kto wie... 
przygotowałam się na coś może jeszcze gor­
szego...

Tymczasem ujrzałam się w progu ślicz­
nego, wesołego pokoiku, którego okna wycho­
dziły na cieplarnie i w  którym poh okowy o- 
gień płonął na kominku, złotawe blaski rozsy­
pujące dokoia. Na ścianach wisiały obrazy i 
półki z książkami, w klatce, na oknie, świe- 
gotały trzepoczące się rozkosznie kanarki; 
wzorzysty dywan zaścielał posadzkę, a na po- 
rąjzy wysokiego fotelu, ustawionego obok - 
gniska, leżał porzucony snaaź przed chwilą 
czarny, ^aszmirowy szal. 'Na stole wznosił się 
^tos książek, obok leżała teka, pJn 'enne przy- 
bory i mały koszyczek z zaczętą robótką.

Widocznie natrafiłam na prywatne schro­
nienie poczciwej mntress F&irhoed. Ale jakie 
śliczne, wykwintne schronienie! Nigdy nie by­
łabym jej posądziła o tyle gustu.

— W idocznie lubi czytać staruszka — po­
myślałam, zdziwiona widokiem tylu książęk— 
Ciekawam jaki też roclzrj literatury upi-w iar

Uśmieonając się podeszłam do stołu i 
wzięłam do ręki pierwszą otwartą, książkę, spo­
dziewając się wyczytać tytuł jik i igo krymi­
nalnego romansu.

ie  nagle uśmiech zniknął z mojej twa­

rzy, a chłód lodowy nadł mi na serce. Stanę­
łam blada bez tohu, oez rucnu, jakDy śyeie 
w jednej chwili zumarło mi w piersi. Na o- 
kładce wypisany był tytuł włosk?: „Storia 
dTtelia, de Francesco Ghncciardim, gentilu orno 
di Firenze“ .

Osunęłam s:ą na krzesło i bezwiednie ze ni­
knęłam oczy; jak ten, którego cios śnrerfelny 
ugodził w samo serce.

E ! story a włosku, po wLsku!... Któż w 
moim domu, z wyjątkiem mego męża i mnie, 
m igł czytać tę książkę ?

Albo to sen .. sen okrutny... albo ja zmy­
sły pobtradam...

Otworzyłam oczy po chwfii, ale te same 
słowa, niby ognistem zgłoskami wypisane, u- 
darzyły *nowuki wią nabiegły mój wzrok. Obok 
tej ksiąŻKi leżała druga: „Storia deila lntera- 
tura italiana“ Traboscłn ego. Trzęsącą ręką 
przyciągnęłam resztę porozrzucanych na stole 
książek do siebie i zaczęłam przerzucać kartki. 
B yły to słowniki , puezye. Pamiętnik Silvio 
Pellico i przeważnie ,pisy,W łoch.

Któż czytał te dzieła naukowa? Kto mie­
szkał w tym pokoju? Kto?,.. Umysł mój gubił 
się w przypuszczeniach. Rozejrzałam się po 
pokoju jakby we śnie, ozująo, źe otchłań jakaś 
straszna otwiera się przedemną, otenłar cie­
mna, niezbadana, jak ta tajemnica, która mnie 
otacza Naraz oczy moje padły na szal i na

zaczętą robotę kobiecą. Więc to była kob;
Boże w niebie! jaka kobieca? Tu, pod n 
dachem... u mego bnka? Jakiem prawem 
tutaj? Dlaczego nikt mi o niej nie powiedział" 
Czy Eugon wiedział o niej ? A  ptn: airheau
czy była powiadomiona o ten ? A  może ooojt 
porozumiewali się, aby mnie oszukiwać? Jeże)i 
tak, to w jakim celu? "W jakim?...

Mózg mój stanął w piomitunaofc Ni0 widzą 
żadnego nazwiska wypisanego na osładce ksią 
źek, rzuciłam się do półek i z gorączkową chci­
wością chwytałam do ręki jeden tom dru­
gim ; Wszystko to były włoskie utwory bywa 
źnej lub poetycznej treści: Manzoni, Aifieri, 
Mi „astazyusz i inni, im podobni. Ale ^gdz: 
żadnego podpisu Szkice i obrazy zdobiąc- 
Ściany przedstawiały Napolbona, Meśsinę, Cs 
pri... ozdoby kominka były włoskiego wy^ob’ 
Włochy, wszędzie Włochy...

W iec ta kobieta była W łoszką..
To 3amo przypuszczenie jeszcze wsti 

tniejszą uczyniło mi myśl o niej. , Czułam, it 
ją... tę nieznajomą, nienaw: dzę ze wszystkie 
sił duszy. ' Wszystko jasno przedsuawiło mi s • 
w myśli. Zuchwała ręką przerzucałam każdy 
przedm.ot należący dc m°j, szukając ,,akiegcś 
śladu. W końcu otworzyłam tekę.

TCiąS’ dalszy nwitąpii

D id ite  o^łoszenita sw jA lfw  
diukiejnu 1 ’/, ct. od 'ło
• t y m  « i i ś j i p J i l e M i  S  c i ,  _________

K a m i e ń  c a  jednopiij.row z trzema 
frontami ul. Akademicka Nr. z8  jest do 
sprzedania. ao4*t 6 6

/ . a r z  ą d  d d b r  Z a  l u t  ma do oprze 
Jan,a: i  a r  ę  k l a c z ]  ujeżdżonych, bru 
dno-1 asztanowatych 163, w piąt} m i siód­
mym roku. i i ' a c z  n l e r . c h o w a  ka­
sztanowata, 8  lat 169, ji żdzon- przez 
amazonkę, bardzo ładna araoka K l a c z  
g n i a J a . '  5 lat, 156 cnodzaca pod 
wierzchem i w zaprzęgu Stacya i poczta 
w miejscu. _2052 3-3

S r o r z e l n i k  kawaler, dobrze polecony 
poszukuje posady za miern m wynadgro- 
dzeni m. AUres: W. śchimsi hlim er w
Żó.'k » i . ________________ 2081  2-6

J E lu S jied ) t o i ‘k a  uzdolniona, do La 
moistnego prowadzenia urzędu, poszukuje 
pciady. Zgłoszenia: Urząd ęaezt Skole

2070 2-3

• S A R  t f J H L i f  A T O  W 1 C 3 B
w Lwowie, ulica Kopernika Nr. 3, — w Krakowie, Sukiennice 

Nr. 20, — v/ Uzermowcach, Rynek Nr. 2, poleca swojego wyrobu 
«aakomlt<i środki, odszczególnione lOum medalami *«- 
»iagi 1 2ia-i djploinaml uznania ta  -. ystawac*!* krajo­

wych i ziegranictiiycli.
Balsam de Mekka słynny ten j ,uaek używa Big oJ niepamiętnych cza ­

sów do zachowania piękności, świeżości i delikat­
ności cery. —  Słoik 4 złr.

Z i ó ł k a  c h i ń s k i e  przeciw łamaniu s'§  pazn.kci, p .k ieeik  25 ct.

W m e j j ^ o n a  3 kg. franco l z k  trO ct. 
U' midory 6 k j.  iłanco 1 zł. 20 ct it.tward 
Kaczorowski Triest 2071 2 10

E u o u e m  kawaler, zdolny, energiczny, 
dobrze polecony, znajdzie zaraz umie­
szczenie. Osobiste przedstawienie bezpł itne 
konieczne. Zgłoszenia przyjmuje Ada ini- 
strzcya Państwa Grębów. 2081 2-3

Mdjąfdk ziemski
obszaru 416 morgów, 260 roli, 81 łąk 
zresztą las z inwentarzami zaraz do 
nabycia. Bliższa wiadomość D. poste 

restante Manajuw, Olejów. 2076

do czyszczenia paznokci nadsje białości 
znokcic i.i — pudełko 25 ct.Proszek ___

Gliceryna toaletowa

różowawego odcienia pa

50 ct. i 1 złr.

preperowana nad kwiatami ronwaliowemi uo 
konserwowania twarzy. — Flakony po 30 ct.

R Q r . ->n d o  mycia twarzy, chroni od zmarszczek i wegrów, wygładza na- 
u O l i a U o  skórek. — Flakom 50 ct.
W n r i f ł  r t n 7 t n m l r n u / a  uz>-w: Się Uo in,cia twarzy zamiast zwykłej wc 

* e U f l  I 4  U l l l f i U n f l  dy, któ.a  jak  wiadomo, oprócz wielu pierwiastków, 
zawiera nadto wapno, wskutek izego skóra staje się szorstką’, twardą i traci tę pię­
kną naturalną przejrzystość —  flaszka 25 ct. Ł . a n n1667

(Lwów, rmpressa)

Urządzenia dzionków  elektrycznych domowych i
boifciotyy , h, itie lonow , nokrofonow, termometrów  

tB.trycznych jt-kotsż gakłudhnia gromoobronów  
na kcścicłach, fabrykach i  budynkach ved ic  najnow- 
izych  zasad tiek tic tech m u i nskuteczn a najtaniej

E d w  a i*d  i J o t l i e l i
elektrotechnik-mechanlk dostawca ck. kolei państw.
L w ó w ,  -lo-lica, S y łsst-ia .s lŁa , l lc z lo a ,  2 3 .

K A R O i a  B i i Ł i L e A B A N
we Lwoi i6 ul. Halicka 23

H E E B A T A  K A W A
1706

pół
Chińsko-rosyjska

klg. Congo cesaigki . . złr. 
„ Familijna w pudełku „  

u , bez , B
,  „  bardzo dobra „
,  Me.ange de oskau w pud. 
n u  n n h@z y 
.  Imperia] w puaełku . „
B W ysiewki herbacian. _

2 -  

3- 
2-80 
1-80 
4.— 
3-80 
6 - -

4 ’ /, klg. opłacana do każdej 
Btacyi pocztowej w krtju.

Ceylon gruboziarnista najlep. złr. 10.80
„ średnia 

Kuba wyśmienita . .
Catuaira gruboziarnista 
Quatumaia . . . .  
Mo. .ka arabska . . . 
Jawa zło a . . . .

l ’6oCeyion pi.rłowa

10 40 
10- —  

9-60 
9 20 

1 0 -d0 
10-80 
10  80

l  a r L i  mekiejone, z najlepszej fran- 
•a-k-ej bibułai „nygienic ie“ lOOo sztuk 
90 ct. poleca fabryka H. f'i%ikowskiej, 
Lwów, Pamka 2 Upakowanie franco. 
Przy odbiorze 5.0 0 sztuk porto opłacone.

Z n f  A *  1  I H E S ^ K A M A .  
8-50 1760 O K U L I S T A

D r. A D A M  SZU L IS Ł A W S K 1
V. aaritani kliniki ocznej raizcy Dr. 
Br. Wicherkiewicza w r  izaanin b. de- 
aoasiraior kdniki prof. buch; a w W ie­
dnia, m i e s z k a  o b e c n i e  p r z y  u l .  
H e t m a ń s k i e j  I. 1 0 . Ir. t a t r j .  

O r d y n u je  « d  12— 1 i 3 — 4 .

i i
.1

B l i l i ę  n a u c z y c i e l s k i e  F . Mo­
rawskiej, ul. halicka 10 TI p. poleca 

zdolnione nauczycielki Polki z muzyką, 
Francuski, Angielki tudzież bonę różnej 
aaaodowosci, zarząiczynie, panny. 203a

Skład komisowy najlepszej
U E T E & 1 2  S k  ft V  drmy 1 ogau e 
i l K - f f i i D j  V ?  *  8 a w Moskwie, 

i 'oni ross. zł. 2  ao f i .  6 
B u m u  d c ś k o n  d e jiO

V, litr. 40 ct. s, ,  litr. zł. 2-50 utrzymują
P u ^ e e  &  ii., 'ś c ie k i

Lwrw ulica 3 Maja 1. 2. 1734
L ó ź f i a  ż e l a z u ©

składane po złr. 6 , wsze kie inne meble 
żelazne poleca najtaniej

f l i u r  i
handel żelazny w» #owi<J, plac ?  api • 

tulny 1 (naprzeciw K.-tedryJ 
Cecnik- illusti owan* rożnych a tyki .łów do 

dyapuzycyi_________________

M p o h S
Najlepsi papierki cygarem . e w ksią­

żeczka. h. ” 1478
Gatunek bibułki dutąd n ie b j r  t r a ł y  1

C e n a  k t i ą j e e i k l  5  ci
Do nabycia w  lej ach:

3. W. NI£MUiuWSKI£OD
, . . Teatralna 3.we Lwowie. j aRi#llonskł 6<

w Krakowi* Sukiennice 28. 
oraz we wazystki.h Anacznisjezych h*B- 

ulach i tiafiKauu.
Sprzedaż uurtowną oraz v, ysyikę n* 

prewlneya u J uti cznia Z - i r z ą d  Ta- 
b r y k l  l u t e  . n l e k l e j o n y c k

S .  h .  n  U i : i o j o  s  ; « y 0
wów, H a ańska 2 t, ora i /lwi zek 
kółek rolciczych W  1 . 1  k o w .  ..

^ r i i c e U k i e

feropl# żołądkow e
sporządzone w  a p t e c e  p o d  A n i o ł e m  S t r ó ż e m

C .  B r a d y  w  K r o m i e r y ż u  (M a r a w a ) ,

rfm 51 | stary i znany środek leczniczy, działający znako- 
m'c ê przeciw wszelkiego rodzaju chorobom

żołądka.
Tylka prawdziwe zaopatrzona sa slitk uiiiioszczsnp 

znaimfii ochronnym i podpisom.
C e n n  f i a s z k i  t P  c t . ,  p f r d  ł ó j n i j  9 0  c t .

Składniki są podane.
.  .  Prawdziwe M a r * a e e l . r i k ł e  k r o p l e  so  ■

* i / 5 T ą d h o w e  są do nabyoia w

j.

Lwowie główny skJac. apt. dr. Piotr M irol»” 7., Jakób Beiser, ?{ , dtanisław Jachowicz, 
apt. dr. T. Zarzyck i, Krzyżanowski jak ób  Piepes, Zygm um  dueker, K. ’ :lepiński, 
Tytus Łazowski’ W ewiór ;ki, —  w Bełzie art. Gros —  w Bóbrce apt. Balbina Mię- 
dlickr — w Borizczowic apt. M. Piotrow ski— w Brouacb apt. Brunisław W iiosław - 
eki, M. iLulak,W. LandeBberg, K. Maryaiiowski i Sp. —  w Brzeżanacb apt. Ad. 
Durst, Lobos - - w Baer.acz u apt. Kornel Lewicki - w Czortkowie apt. udwik 
JNuSs -  w Dolinie apt. F. M. Traufelner wDruhobyczu api Krzyżanowski, apt, 
Aabu7.ov.ski— w Glinianach apt. A. Heim —  w Jeziernie apt. Czemeryński, Zabra­
li nik —  w Jezierzdnach apt. A. Kraiński —  v  Husiatynie apt. Czorski Piekar­
ski —  w Kamionce strum. apt. Karol Piepes, Karol Pilewski — w Kopyczyńeach 
rpt Bader— w Kr-.kowcu apt. Feliks W alczak— w Lopa.ynie apt. St. G rum eld— 
w Mir lnicy apt. Kokowski —  w Mostach wi»lkirh apt. J. Zielińsl —  w Niemiro- 
wie apt. Przedrzymirski tom orzanach apt. A. Aleksiewicz Potok Z łoty  Br. W it- 
'łow icz  —  w Przemyślanach apt. E. B-ranowski —  w Olesku apt. A . Kofler —  w 
Kadzicbowie apt. Jackiewicz — w Kozdole pt. Lud. Miorwiński w Samborze apt. 
Aleksiewicz, Marescn w ok ile apt. W ojciech  Rogalski—  w bkulem apt. A. Le­
chowski —  w Snhalu apt. E Wysoezański —  w Stryiu apt. Ohalbazany, K om o­
rowski, Karol Jahr. — Tłumacz apt W m c. Szankuwski,— w Tarnopolu apt. Fleisch- 
m ann,Fr. Jamrógiewicz iKohane w Turce apt. spadkobierców. M, Piateka—  w Z  iara-
żu a p t .  J. Kruh w Zborowie apt. Rappapo-t —  -w Z łoczow ie apt. Petesch, Rap-
pap _rt- -  w Żurawnie apt. J. L. Tome szewski— w Dąbrowie u apt. W . Heinca. 204

O l b czerw.a 1895 tło wy- 
d z ie r ż a w t e  n a  lat; 1 0  d j  1 2

D obra  K ozow a
n iaiteczko, i rzyszia stasya kolei Hslicz- 
Tarnopol w najlepszej „>emi poaclsKiej 
z gorzelnią o wysnk m kontyngencie, ob 

szaru okuło 2 C■(0 morgów.
Uliżs ej wisdomot. i udzieli Zarząd 

owaru J. W . Ib.nryFa Szellskiego w
riozowie. 2 0 6 7  j . j

Haczyme
S t & ł U W E

ze srebra chińskiugu I alpaki 
( r e s z t k i  fasonów starszych)
sprzedaje dopóki zapas star­

czy po cenach zniicznie 
tańszych

i. L Ciimtî ia Iistfpn

W , B IL IŃ S K I
"W© LW OW IE,

K,im R#;,,.xhgka 3 ,

-1.793

Zakupiłem
po

Ł ' Mańkowskim
wJzystkie stare wina

węgierski'*, franouskki, r -ń- 
skift, histp-ńskie —  prałi- 
dziwe koniaki — rumy, ara­
ki, miody rozmaite, likwo 
sry, n&lewk., rozolii y, wód­

ki, coty fra.iicnzki'3 it p . 

Sprzedaję takowe po zna­
cznie zniżonych cenach w mo­
im handlu we Lwowie przy 
ul. K rak ow sk ie j 1. 11.

Karol Bayer.

F a r b y  do fa s a d

Cement portlandzki
Wapno hydrauliczne

g i p s  ;
Farby, pokosty i lakiery
r w najffiększycń i nąimniijszycn

i l o ś c i a o ł a .  poleca 1156 
F I R M A  H A N D L O W A

W .  C Z O P P
Lwów, Żółkiewska 2 

od łat 50 iatniejącu.

M L o d y  c z ł o w i e k
rolnik, biegły w polskim i nierieckim  
zyku, szuka porrołująi się ,ia aobi-e rek 
mendacye posady jako ófieyabsta g , 
darczy na skromnych waiunkacó 

:• p« idzierni b r.
Oferty sŁerować na.eży Jo biura dzle 

ników L. Plohna pod snakium „ R t ,
n l k  4 0 “ 206a 3 Ł

u 0 R S E T  Y

G A U C Y J S K I

B * N K  K R E D Y T O W Y
p r z y jm u je  w k ł& lH

e l L ą s e c a k
i  >łproueat«młzje takowo

p c

4»: a 
T f c - B  o

fil
HIS |

P i s a r z  > e k o n o m i c z n y
z praktyką gospodarską, b ieg ł/ w piśn. 
i rachunkach, dobrze polecony, znajd; 
umiesze lenie w ciągu ricrpnii. przy | 
sp d rat w 10 z płacą 150 zł. i utrzymanie 
Zgłoszenia" tylko hstowBe z dołączeni, 
odpisu świfdr-ctw adresować: Zarząd g 

spodaiski Gdnów p. Kulikow 
 ______________2 0 1 ’  3—8

J u i  w / u e d ł  %

1 natładem' i - M m  i s i i p i
WILHELM̂  2UKEHKANULA

'w  Z ł o c E o w i e
i do nabybia ;w kasuej księgan
P O D R Ę C Z H i K

praktyczny do ustaw
o naleiytiiściach bezposreddieb 
stemplowych I uKwiwalemowyclr 
wraz z INf TRJKCYĄ o fbrna! 
nem traktowaniu I kii achowani , 

tych naleźytości-
Cenajw oprawie 1 złr. 60 c i

U S T A W A  S A i\ T łA tt i\ A
o urządzeniu służby zdrowia

w gminach i ob/strach dworskich 
z dni* 2  lutego 1891, 

obowiązując, w Fróiestwie Galmji i Loau 
me-yi z wlelkiem  Kaięscwrm Krakowskiej 

Cena 20  ct.

N o w o ś c i
Z  Miwodu „djU d» d. sprzdoania z W » -  leun,

: .  N r . 7 4 — 7 6  Ł a s i m y ,  N a t t r .  M ę d r z e c  c e n a 8 4
P 0 i  k r « l  . a n g i e l s k i  K O ń i ^ .7 6 - 7 7 F e e d n  Z e m s t a  c e n a b -

* fi* I * Nr.78 -—- Pan GeldKab asm  12
m y ś l i w s k i ,  N r . 7 9 - 8 0 _  Ś l n b y p » n i e ń s . c e m  2 4

brunstny wałact, 170 cm. wysoki, 
Cłicznegu -rygla da i kroku, dobrze ujeż 
dzony. Blizs .a, wiadomość w biurze Pio!

- pod literą Z . 2053 3-3

prze

«9
e.te- 0 

-u

1708

r ocznie.

W Rymanowie
we wilii pod AnioUm st. ożem* od 1 
wr.-.ejma . u d ż a n e  c e n y  m i e s z ­
k a ń  O 1’okoje zacząwszy od 3o 

ct.. obazer. e z balkonami 60 ct.

Czyści k. ew, wzmacnia, .u_ił..J a i od- 
naw-a cały ergaaizm oodnosi s d j, duj-c 
sen i ipe-yt U d K i i a  n u ila tw  
k z l  ń t  i e  . i  ' l e z j  h  K a .

K neippa .
K A 4 1 L P P Ó W K A .  fen a  iiaczki 

1 zł; VV jkład/.ie mat ryałow L,eo 
polda LitynBk-ego we Lwi-wie 2 Ko­
pę tuka 2 . Na prowincyę wysełu ,.ię 
udwrocną po- ztą. 2Glo 9—9

A. S/iuer i R. Thyll
Ul fabryka maszyn w Wiedniu

(Z a s tę p c a  F r a n c i s z e k  J a n s a r ,  i n ż y n i e r  
$  f a c h o w y  d l a  b u d o w y  rrW yiiów , L w ó w ,
^  u l i c a  J a n o w s k a  l i c z b a  11)

R i -olec-dja s j do doiiawy urząiz ń aapełuyo_i młynów wo-
dayeb paru wy uh, dalej fa nyk kr_p i kasny. Maszy-
ny parew-, k ła wodne, turlamy, trtfusmiaye, maszyny 

w  ml; narskie, pompy,; wentylatory parowe k itiy wszel-
k i go sy temu, rpzerwoary, i grzewaoze, armatury wen­
tyle, ku.ki, przewody rarowe. Crząd«tnn browaiów, go- 

^  rze ń, (. iryjŁ on».r:j, papieru oelituosy, skóry x cheaucz-
ny-fi fabryk, p- rlUKerj i, szkła i petroieju. P/fcozkarme, K  
»p rStury. "Wykonabie weiit.ylaoyi, ogrzewalń i tusztrm 
patenfcovyolj. S p ficy a la *  ś c : urząazanie lod.w ni aia '■ ^  
r z e ź n i ,  browarów i faoryk stearyny, margoryty i  cukru. A -  

^  Ustawianie lekkich przenośnych kotej, wydsierżuwi uńa
szynowy-.h torów. ^

Dl i Austro Węgier jedyne prawo wykonywania pa- ^  
^  tentu Ofenbriick i Spółka w Hemelirigen. &
M  2084 1— 2 j m ć

mw
m
m
m
m

m
V ,m
m

N A  L A T O !

K aftan ik i
k m .  cienne (Sciifeis- 
sauger) tofelniane i nicią- 

ul, s i a t a ,  je tiM e , 
wełniane, 

Jaeserowslcie letnie, 

•‘tatianiiif do gimnastyki
dla mężczyzn i dzieci

Płaszcze tureckie, 
Prześcieradła tureckie, 
Ręczniki tureckie,
Spodnie do kąpieli, 
Rękawice dc nacierania 
Kapy na łóżka pikowe 

i trykotowe, 
Prztiścieradła płócienne 

grube do kąpieli

poleca handel

pkórien i bielizny

JAIA KIEDLA
we Lwowie.

JEDWABNE KOSZULE
polboa

Magazyn M- Weina
plac Trybunalski 1.

0. T. i unckLera Syn
W E L W O W IE  

poleca tylko Ie gatnnki: 
Krochmal urylamowy paczki 10 ct 
Krochmal ryżowy . . „ 52 ,
Kroohmal plenny . n 32 „
Mydło Sof.. ichta . . . „ 4^ „
Mtdło do praaia . . -  40
H o a a ...........................  . „ 8 „
-Fosk, BcraK*, tżamma, Że­
latyna, Żelazka s n ^ e u k i e

d o  p o ły s k a . 1 '67
Qaiiaja paczka po . . 5 i 10 ct. 
Brazylia* ,  „ . . 5 i lo  „
(T ■i 1 *w do farbowania materyi 

Jr w 20 kolorach • ucz kr 
6 centów

Maszyny do wykręcania bielizny

H łiiic ilo w a  a k a d e m ia  w G racu
( -a k a d e m ia  d ta  l ia n d in  i  p r w i in js jn ) .

Akaaemia rozpoczyna ■■ zydziesty cierwszy rok szkolny 15 września br,
Tiiiy lita  i kurs przjgotow aw cz; dla tych, którzy .eszcze do akademii przy 

jęc i być me mogą
Abstlwenci ^tkiadu *n. ją prawo do jednorocznej służby ochotniczej.

I t u r u  a L it u s - j i i  > t ó w  : Jednoro.zny kupiecki kurs dla ukończonych 
uczniów 8zk ł śietkuch, którzy sie kupieckiemu zawodowi zupełnie oddać zamyślają, 
albo równocześnie z studiami un.worsyteekimi te wiadomości nabyć pragną.

W iadomości ty .zące się p rz y ję c ia  m ieszk ań  jakotr. prospek.i udzieif 
D y re k c ja  a k a d em ii H andlow ej w  G-racu. 1964 a—t

A. E . v, feeńm id, d y r e k to r

Pierwszy krajowy 
Z A K L a D G ALW AN ICZN Y

M i N E Y K  J b O S E iN B U b C li
Lwów uh Kopfei nika 1. 16.

W ykonuje iabrycznij

ZŁUCENiE, SREBRZENIE 
I NIKlOWANIE

wszelkich przedm iotów z metalu ! 
rów uież powieka , i

M O S I Ą D Z E M  I M I E D Z I Ą
wszelki! w yręby z cynku jako to . 

Umpy stołowe i wiszące, -nidelabry, 
zegary, wazy, tace itp. sprzęty  

orjiz poieca
PHZ] RZĄD Y FIZYKALNE

d l .  szk ół m douych. i » l o

S irm -ow id io  do osi.
TlattKCZ do walców odkwa­

szony.
O liw ę  le c « js k ą  do ma­

szyn.
O liw ę  ro sy jsk ą  do ma­

szyn.
P «8 y  do maszyn.
fŁzeiuyj&i do szycia pasuw.
i i f ó b j  d o  s p a ja n ia  pasów
Nlńy i t. d. i t. d.

poleca 1639

Alojzy, Hubner
Lwów, Rynek 38. ______

dole zabij i  i nie n a  niemi- 
iiej w oal

A N J  > W O L I N A .
W tkłiidzie JLeorolda JLIt] ńskle-

g o  we Lwowie, ! B operruka 2 .
Cena puszki 40 et.

Ś , prowincyę wyeeła się odwrotną 
4  _  2014 9 —?

M a t e r y a ły
h  u d o ^ r l a n  e

m i c m o i D i c i e ;

C e m e n t  portlandzki,
Wapno hydrauliczne, 
lsolirki, płyty asfaltowe 

ołowiane.
Papka, tektura asfaltowa 

do pokrycia dachów, 
Dachówki -syst. r francuskie, 
Cegły, ogniotrwałe,
P iece i kuchnie kaflow e 

u t r z y m u je  na. składzie

Lwów, ul Sobiesk^go 3.
1216 7 -1 2

Zarząd dóbr G ro tfk o w ifle
poczta Niepołomice, stauya —

poleca do siewu : i
RzóptŁk „Tnuryng1 V-'sea (>nre- pod

sttnteni. poieonry 20 za.
R^upjik zrmowy Konłr„ps 18 ZJ. 
Rz^pus. Kra.etvi.sty (bcraaohraps)

1 8  z ł r .
Żyto I r u p e r  ai (Bahl en) 10 złr. 
Pszeniua S^Utiie-head 11 złr.
Pożun. a , regenei-owsna róika 

10 złr. 60 ot.
Wszystko za loO kc. z wOlkieir

W  większym obszarze dworskim poszu- 
kuję do wyrabiania serćw

Dalsze tomucl w ar ulu. 
Szczegółowe gaialugi na tądaais gr« 

i franco. 2u6_ 8

Z a k ł a d  w o d a l e o z n . o ^
koło Lwowa {poczta Lwów) 

Sześć kilometrów e ć  u^owa u. W}_ 
tom w uroczej >: mi-incns-oścl ntoc*o 
lasami vj znaes-tej cześei izp i.j owymi 7 
murowanych mieszkałaych piątro-. ych 
dynków, jeoen  parterowy, f i  obrębi* 
kład L&plicL w której się oapras- ą B 
św W r-row * urządzen-e tak działów 
CZ-jiczycn jon i pom ieszkai ( jrz*w-ii 
z werandami i b  lk->Eami) wedle najne 
szych wymogów, ; m .z ó r  plerwszorzjór, 
togo rodzaju zakładów zagranicznych. Y 
bon.a woda źródlana, masaż, e)ektrys, 
ais, .innataeya. gimnastyka, kupi«lu ale 
trycijne i inne wediug jitrzeby. f 
sk mało kuchnia, k ry ty  u -ptak- Śpi 
w parku zatiadowym i lasach prayty. 
eych, czytelnio, fortei)i*ny, bilard grj 

skie. Staranna usługi ^elefoiwarzysli 
ijczony 
Lwowa 
rok bez 
stępne.

z siecię te.efonicrną n 
Zakład fu.ikcyoi.jje przez 
przerw / Warunki bardzo
31'ższych informacyj uiizl.da

mowien a urzyjmajo 
3 m i !  B e r f . e n i ih a n  B n i j r t  

u-MŚcicial

-.a-ząd zakłsdo
D r ,  S t. [ D k ,  
lekarz k ie-..

PŁACHT
nieprzemakalne

do przewożenia soli, oukrn 
| towarów

i jako zastępca dta Galicyi 
poieop po oon&ch fabryoznj

f i  K R I M M E R
L w ó w . H otel francusk: 

1956 8 r.
Rilote ziute, J poczta w  mie 

ma ne sprzedaż prawdeiwą

bryndzę podoi sk
wysyła się za pobianiem w fast, 
5o.o kil. po zł 2 25 n» koszt 
biorcy. Zarząd Pała-

wydzierżawić mleko 'Młodślj ślibio!
dobremi warunkami, mogę złożyć 

większo kaucye. Zgłoszenia pro=zg nadsy- 
łeć G. W  W ien II, Nayaragasse Nr. 51 
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p ie r w s z y  o łta rz  w stylu go.ycldm  
bogato .z.-źbi jny r. dwoma figurami świę 
tych  po bokach Biojącemi. D rag? oktarz 
w stylu ł !autyńskim, bogato rżeć óiony 
z figurami jw ijtego Dominika, św. Kata­
rzyny jenajskiej. Ob* takore ołtarze rowu 
mam dc sprzedania Na żądanie posyłam 
plsuy dokładne na okaz. Paweł Smolą- 
kuwsk., artysta rzeźbiarz W Borow<”  o p. 
Czermin. z087 4 —4

x  handlu towarów bł* ćftny. 
konfekcyj ć ambkiej uzdolni 
ukiż-3 znoleść miojsoe w mag 
nie Henryka Schwarza w Krako 
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A - t u r a  ^ c ś c i o k i e
pod go-fie-u „SYRlUCZ

we Lwowie, ulica Osi clińskieh 1.11, w 
także z ulicy Cichej poleca ty1 ko nr 

„ze gatuńk’ po cenach hum ownyc
Cayion, Mokką I Ame' . «ańf

v-u po# iw d*iftl»y  ™ * k t w ; Jjąpior a fabryki Braci |Fijałkow^kicii w Białej, % S r s t e f i r s M i a ś ;  W ,  M R c i e c F a  ?g o .  —  Z i * r e « u c A .  W a W .  H o d a b
.1


